





BYŁO TO W CZASIE FERII 



CHRZANÓW (HSIJ. Pod koniec 
stycznia br. odbył się w Chrzano¬ 
wie przegląd harcerskich grup 
artystycznych z całego woje wódz* 
twa krokowskiego. Zjechały tutaj 
zespoły wokalne* wokalno-instru¬ 
mentalne* folklorystyczne, kaba¬ 
rety, teatr a nawet balet. Obok 
członków drużyn H5PS na chrza¬ 
nowskiej estradzie występowali 
harcerze, którzy rok temu byli je¬ 
szcze zuchami* 

Przegląd, nazywany festiwalem, 


miał charakter na pól roboczy* 
Oprócz występów - spora ich 
część miała miejsce w okolicz¬ 
nych zakładach procy — odbywa¬ 
ły się również zajęcia worsztoto* 
we, na których pod okiem fa¬ 
chowców harcerze doskonalili 
swoje umiejętności artystyczne. 
Był także kurs dla instruktorów 
harcerskich kłubów artystycznych. 

W wolnych chwilach harcerze 
zwiedzali ziemię chrzanowską* 


chodzili na pływalnię, tańczyli w 
dyskotece* oglądali filmy.,. Były 
to przecież ferie! 

Część zespołów wyjechała z fe¬ 
stiwalu z nagrodami. Do najlep¬ 
szych należeli m* in*: zespół wo¬ 
kalny „Beskidy" i Kąt, zespół wo¬ 
kalny ,.Takty" ze Świątnik, 
zespół wokalno- - instrumentalny 
„Płomienie" z Chrzanowa l Balet 
Form Nowoczesnych z Dąbrowy 
Tarnowskiej, (jwj 



Od kilka dni Włodzimierz LubańsKi 
przebywa w Bielańskim Ośrodku Przy* 
polowań Olimpijskich* Trenuje uparcie* 
marząc o powrocie na boisko. Życzymy 
by te marzenia świetnego piłkarza speł¬ 
niły się jak najszybciej. (ds) 

Zdjęcie M. Szymkowski 







\RSZAWA {PAP), 2$-lecie działalności obcho - 
„Dom Książki" — inslj/lucja służąca milionom 
czytelników w całym kraju t powołana do życia 
1 stycznia 1950 r. Przed.yiębfursttuo to ma dziś 1880 
księgarń, z łctórycń 474 znajdują srę io miastach 
tuojeiŁsódzkieft, 752 — w powiatowych, o 554 u? ma¬ 
łych miasteczkach i osiach. 

Szybki rozwój sieci księgarskiej u? ciągu minio¬ 
nych 25 lat w dużym stopniu przyczynił się do 
aktywizacji kulturalnej społeczeństwa. Obecnie jed¬ 
na księgarnia obsługuje przeciętnie ok. 18 tys* 
mieszkańcóuł, podczas gdy u? J95D r* Ułsfcainifc ten 
wynosił ok. 27 tys , 

Praca uispólczesnego księgarza to nie tylko sprze- 
lokaiu księgarni. Od toiefu lat Jwięgarstiuci 
uczestniczy w „Dniach Kultury, Ośuńaty, Książki 
i Prasy". „Książki Radziecki e j'\ „Książki Technicz¬ 
nej", „Miesiącu Książki Rolniczej " ifp, 

Idea tych akcji zrodziła się tu śradaułtsku księ¬ 
garskim jako icyraz aktytonego uczestniczenia w 
procesie upowszechniania oświaty i kultury . 

Program roziuoju polskiego księgarstwa przewidu¬ 
je w okresie 12—15 łat podwojenie sieci księgarń. 

{bis) 
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WOJEWÓDZTWO SZCZECIŃSKIE - LUDZIOM PRACY 


DOMKI, JAKICH DOTĄD NIE BYŁO 


SZCZECIN (PAP). W Lobeskich 
Zakładach Przemysłu Terenowego 
wykonano pierwszą serię atrak¬ 
cyjnych domków weekendowych. 

Domki te wyposażono w osob¬ 
ne kuchenki o ren pomieszczeniu 


sanitarne z prysznicem* W ścianę 
z kamienia wbudowany jest ko¬ 
minek* 

Weekendowe domki produku¬ 
je takie Gryfrckie Przedsiębior¬ 
stwo Przemyślu Terenowego. 


Przewiduje się, ii oba te za* 
kłody wykonają w br. około 700 
takich domków, które zostaną u- 
m tej stawi one w najładniejszych 
podmiejskich okolicach woj* 
szczecińskiego, (bis) 


r. ■ * 


10-LETNI 
JAREK MUSZYŃSKI 
ZDOBYŁ 

BRĄZOWY MEDAL 


WARSZAWA (PAP). Pod patronatem Ja¬ 
pońskiego Komitetu do spraw UNESCO 
odbywają się ca roku międzynarodowe 
konkursy rysunków dziecięcych mające na 
celu szerzenie zrozumienia i zainteresowa¬ 
nia dla innych kultur oraz przyjaźni mię¬ 
dzy narodami. W konkursach tych bierze 
udział również młodzież polsko, przesyła¬ 
jąc za pośrednictwem Polskiego Komitetu 
do spraw UNESCO swe prace, za które 
wielokrotnie była nagradzana. 


W konkursie roku 1974 broły udział 
dzieci i młodzież z młodzieżowych klubów 
kultury i ognisk plastycznych* Medal brą¬ 
zowy przyznany zastał Jarosławowi Muszyń¬ 
skiemu (10 lest) z Państwowego Ogniska 
Plastycznego w Radomiu* Jest to poważne 
wyróżnienie* gdyż na konkurs nadesłano 
14 000 rysunków z Japonii oraz 1500 z in¬ 
nych krojów! (bis) 
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Jeden % najmłodszych uczestników Kotlarskiej Biesiady* w Nądnr k. Zbąszynia 
— Jerzy Skrzypczak muzykuje wraz z rodziną w kapeli Tomasza Kotko w Inka. 


Zdjęcie: CAF-SUwifiiTtt 


Już po roz drugi 
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KOŹŁARSKA BIESIADA 


ejon Zbąszynia leży tuż przy granicy dwóch regionów: Wielkopolski i wojewodę 


r* 


lwa zielonogórskiego. Jest to obszar na którym od dawien dawno muzykowali 


kotlarze i zorganizowanie tam właśnie biesiad maże spowodować odnalezienie 
ł przyciągnięcie starych doświadczonych mistrzów tego instrumentu z sąsiedniego słab¬ 
szego regionu zielonogórskiego. Dlaczego biesiady? 

Spółkanio fcożloriy mają ukazać piękna instrumentów i umiejętności g*Y ha nich. 
Nie mogą to być konkursy czy zapasy na lt koiły". Ora no koźle u każdego jest inno, 
choć zawsze musi płynąć z samego serca. Nie ma raplsów nutowych, repertuarem są 
wyłącznie stare tradycyjne melodie, które przechodzą z pokolenia na pokolenie tak jak 
\ umiejętności budowy instrumentów. Nie będzie dobrego kaiłarzo, i tego kto nie daje 
sobie rady i wykonaniem instrumentu* Trzeba - jak powiadają - tl ad głowy da pfęt 11 
muryto} znoć. Biesiady to po prostu gawędy, ryle, że językiem muzyki prowadzane. To 


granie i wspólne biesiadowanie przy Śniadaniu t obledzie, to spotkania starych i mlo- 
historio ^ Ćn,Ch ° diyW ° S ' S chĘC nawiqiQnio kontaktów i przeszłością, z folklorem i 
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(dokończęnie na itr. j) 
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Dsis pfxed$ ta tri amy 


POLSKA 



w 1974 roku 


R OK 1974 nie loitoJ priei 
nas stracony* Pfacowalił- 
my netiTw iścić solidnie, w 
poważnym stopniu priyspleiiając 
ran* oj naszego kraju. Dochód 
narodowy * w porównaniu ł ro- 
ktem 1973 — wirósł w tym cza¬ 
sie o TO prac. i wyniósł jeden bi¬ 
lion 190 mfd ilotych. Obecny 
plan pięcioletni lakicdat, i* w 
1975 raku uzyskamy dochód na¬ 
rodowy w wysokości 1.123 mld 
złotych* czyli opierając się na 
tym syntetycmym wskaźniku roz¬ 
woju można stwierdzić, ie ialo- 
żenią obecnej pięciolatki treali- 
iowaliimy w niespełna 4 latał 


W zeszłym roku fi - wytwo- 
rcyliimy 162 min ton węgla ka¬ 
miennego, 91,6 mld kWh energii 
elektrycznej. Produkcja samocho¬ 
dów w tym samym ciasie wynio¬ 
sła 132*8 tyv sitak, radioodbior¬ 
ników — milion 419 tyi. sztuk, te- 
leittiorów - 895,9 tys* sztuk. By¬ 
ły ta artykuły konsumpcyjne trwa¬ 
łego użytku. Natomiast wir ód ar¬ 
tykułów żywnościowych - w po¬ 
równaniu do roku 1973 — w 1974 
r. na rynku było więcej o 9,5 
prac, mięsa, o 7,3 proc masła 
o rat a 7,6 proc cukru. 


Oddaliimy da użytku wiele 
nowych zakładów produkcyjnych, 
jak np< kopalnię węgla kamien¬ 
nego w Pawłowicach SL, fabrykę 
dywanów „Dywil an" w Lodzi, 
Zakłady Mięsne w Ostrołęce i 
Koszalinie, cukrownię w Łapach, 
□ takie takie obiekty jak: Trasa 
Łazienkowska, w Warszawie i 
Port Północny w Gdańsku, 


To tytko niektóre dane doty¬ 
czące produkcji na potrzeby 
przemysłu i rynku, A teraz kilka 
słów o warunkach bytowych 
ludności. 


Pod koniec ub, raku ludność 
Polski wynosiła 33^ min miesz¬ 
kańców, t czego 54,2 proc. 
mieszkało w miastach- 


Szkołę podstawową ukończyło 

659.3 ty*, absolwentów, średnią - 

625.4 tys. osób, studia wyższe — 
óó tys. osób. 


W gospodarce uspołecznionej 
pracował co tirecl obywatel, za¬ 
rabiając miesięcznie przeciętnie 
3,164 złote, czyli o 414 zł więcej 
niż w 1973 r. Na wzrost zarob¬ 
ków' w dużym stopniu wpłynęła 
regulacja płac - na którą w ska¬ 
li rocznej przeznaczyliśmy 19,9 
mld złotych - oraz wydajność 
pracy, Ohrym praliśmy takie 
większe mieszkania. Przeciętna 
wiełfcość wyniosło oL 46 m kw. 
im 1973 r. - 42,9 m kw*)* 


W 1974 r. zastało wydanych 
około 8 tysięcy tytułów !kuqiek i 
broszur o globalnym nakładzie 
167 min egzemplarzy. Po mi 
pierwszy liczba abonentów tele¬ 
wizyjnych przewyższyła liczbę a- 
bonentów radiowych i wyniosła 
ok 6 min, 

(OMB) 


57 rocznica powstania 
Armii Radzieckiej 


POLSKA. Z okazji 57 rocznicy 
otworzenia Armii Radzieckiej, w 
Teatrze Polskim w Warszawie w 
dniu 21 bm, odbył się uroczysty kon¬ 
cert. Wśród publiczności była liczna 
grupa weteranów walk wyzwoleń¬ 
czych z całego kraju, którzy w la* 
Uch minionej wojny przeszli szlak 
bitewny od Lenino do Berlina. Przy¬ 
była również delegacja Armii Ra¬ 
dzieckiej. 


Dokładnie w przeddzień tego uro¬ 
czyste#* dnia społeczeństwo polskie 
w całym kraju oddało hołd pamięci 
żołnierzy poległych w walce o wy¬ 
zwolenie polskich ziem. Odbyły się 
uroczyste apele, a na mogiłach poleg¬ 
łych złożono wieńce I kwiaty. 


Stanowią połowę publiczności na corridach, fo¬ 
tografują i filmują, wysyłają miliony widokówek. 
Są nieznośni, wścibscy 1 wrzaskliwi. Ale mają jedną 
zaletę: dają zarobić. Na Hisipanię od lat trwa mo¬ 
da na całym świecio* Miliony turystów ściąga tu 
każdego roku na urlop. Miliony dewiz wędruje do 
Hiszpanii w książeczkach czekowych, portfelach 
i kieszeniach. Co jest przyczyną tej mody? Oczywi* 
ście kraj to ciekawy, malowniczy* ale przede wszyst¬ 
kim tanu Tańszy od wszystkich innych w tej części 
Europy, a jednocześnie mający bardzo dobrą bazę 
hotelową i uprzejmą, sprawną obsługę. 

Turyści — goście poznają kraj, ale jest to kraj 
nieprawdziwy* Kraj corridy, pięknych widoków, fie¬ 
sty — ludowego święta z tańcami, które zmieniło się 
w przedstawienie dla turystów, uśmiechniętych kel¬ 
nerów i gadatliwych przewodników, którzy mówią 
tylko to, co chcą powiedzieć, a dokładniej, co im 
wolno. Nie mo ta „turystyczna" Hiszpania wiele 
wspólnego z krajem, w którym żyją gospodarze tu¬ 
rystów, Minęły juz dawno czasy „caballero de capa 
y espada 11 — szlachciców, których jedynym mieniem 
jest płaszcz i szpada. Hiszpanie muszą ciężko pra¬ 
cować i zwolna zapominają o rycerskich tradycjach. 
Zresztą zawsze tu było więcej Saneho Ponsów niż 
Don Kichotów. 


CORRIDA 


DEL TORO 


czylii 6© ibyków 


i jeden cz fowielk 


GDY MATADOR 
„STRZELI BYKA" 


J EST godzino czworlo 
po południu. Ulice, pu¬ 
ste w czasie obiadowej 
sjesty, zaludniają się. Dum 
powab podąża w jednym kie¬ 
runku, ku arenie. Dziś corrido 
z udziałem świetnych, do¬ 
świadczonych matadorów, Bę¬ 
dzie też novilloda — występ 
tych, którzy moją dztś zabić 
swego pierwszego byka. To 
bywa ciekawe, młokosi, chcąc 
zoslutyć no uznanie widowni, 
i dobrze rozpocząć karierę, 
popełniają atrakcyjne sza¬ 
leństwa. Przy kasach areny 
tłok jak u nas przed sta¬ 
dionem, na którym ma się 
odbyć wielki międzynarodowy 
mecz. Tańsze bilety pa sło¬ 
necznej stronie areny* droż¬ 
sze na miejsca w cieniu. 


I oto zaczyna się. Tusz or¬ 
kiestry i na piasek areny wy¬ 
chodzi wspaniały kolorowy 
pochód, okrążając ją pod try¬ 
bunami* aby każdy mógł zo¬ 
baczyć z bJi?ka tych* którzy za 
chwalę będą wakzyć. Na 
przedzie dwaj konni aląuciHo* 
20 nimi sześciu espactas - 
matadorów czyli tych, którzy 
Zabijają. Dalej ich pomocni¬ 
cy: peones, banderilleras i 
i picadores. Orkiestra rżnie 
ile sił w płucach* tłum wstaje 
z miejsc i krzyczy: Olei O- 
leeel Matadorzy kto mają się 


publiczności, uśmiechają się* 
pozdrawiają wszystkich i co 
piękniejsze seniority zama¬ 
szystym. wdzięcznym i szar¬ 
manckim machaniem kapelu¬ 
sza. Piękne, barwne wido¬ 
wisko. Tylko me ma je- 
sicie głównego bohatera* te¬ 
go, który ma być zabity. Nie 
ma taro — byka. Tok, corrida 
choć z pozorów przypomina 
sport, nie mo z nim nic 
wspólnego. Corrida to tra¬ 
gedio. Tragedia człowieka i 
zwierzęcia* którzy toczą na 
□renie tragiczny bolet. Musi 
on skończyć się śmiercią. Od 
1900 roku no ponad 700 hisz¬ 
pańskich arenach zginęło po¬ 
nad 300 matadorów i wielu 
ich pomocników. Podło też 
dziesiątki tyaęey byków, bo 
nawet ten, który pokona ma¬ 
tadora jest zabijany przez 
jego kolegę następnego w 
kolejce do walki 

Widziałem no arenach hi¬ 
szpańskich i południowo- 
amerykańskich śmierć 60 by¬ 
ków* kilkunastu koni i jed¬ 
nego człowieka — matadora, 
który nie zdążył odskoczyć w 
bok. *,Strzelił byka' 1 w swej 
ryzykownej grze i za ten błąd 
zapłacił życiem. 


Oczywiście corrido to wiel¬ 
ki Interes i tak jak wszędzie 
gdzie w grę wchodzi duża 
forsa, za kulikami dzieją się 
nie zawsze czyste sprawy. 
Dzisiejszą corridę, i epoką, 



gdy wałczono wyłącznie „dta 
sportu'", łączą tylko te same 
akcesoria i strój walczących 
na arenie. Od prawie sie¬ 
demdziesięciu lat corrida o- 
panowano jest przez ludzi, 
którzy znajdują w niej przede 
wszystkim źródło zysku a cza¬ 
sem prawdziwych fortun. To 
oni niezmiennie reżyserują to 
widowisko, decydują o kode¬ 
rach matadorów, kupują ich 
odwagę a potem odpowiednio 
sprzedają, Wprowadzają na 
firmament hiszpański gwiazdy, 
produkują slowę matadorom* 
których nazwiska ściągają mi¬ 
liony ludzi na trybuny i mi¬ 
liony pesetów da ich kiesze¬ 


ni. 


O CO WALCZY 
TRABAJADOR 


No monetach hiszpań¬ 
skich widnieje tłustawa mę¬ 
sko twórz z profilu okolona 
napisem: „Francisco Franco 
Ca ii dlii o De Ejpana por la 
& de Dio*" co moczy 
Francisco Franco, wódz Hi- 
ponii dla chwały Boga* O 
naradzie hiszpańskim napis 
milczy. 83 lato ma Franco* 
człowiek, który w latach trzy¬ 
dziestych we krwi utopił re¬ 
publikańską Hiszpanię* ko¬ 
rzystając z pomocy Hitlera i 
Mus sali mego. Dziś, chociaż 
story I schorowany, dalej 
jednak jest głową państwa 
i rządzi popnei swoich lu¬ 
dzi. Zabezpieczył też władzę 
no przyszłość: ogłosił swym 
nestępeą księcia Juana Carla- 
so, który mo być po jego 
śmierci królem Hiszpanii. 


Ostatnie dwadzieścia lat 
było dla tego kraju, z punktu 
widzenia ekonomicznego, Zu¬ 
pełnie dobre. Wyraźnie roz¬ 
winął się przemysł, wzrosła 
stopa życiowa ludności* Jest 
to jednak nie tyle rezultat 
rządów Franco, ca amerykań¬ 
skich I zachodnio - europej¬ 
skich inwestycji w Hiszpanii, 
olbrzymich dochodów i tury¬ 
styki a także masowej emi¬ 
gracji t zarobkowe) hiszpań¬ 
skich robotników i niewykwa¬ 
lifikowanych kabtet. Ludzie d 
większość zarobionych pie¬ 
niędzy -przysyłoją do domów, 
co znacznie poprawi/o sy¬ 
tuację milionów rodzin. Obcy 
ka pitol rśd chętnie inwestują 
w Hiszpanii bo robotnik — 
trabojjdar jest tu najniżej 
płatny a rząd Franco gwa¬ 
rantuje, że nie będzie się on 
buntował. 2 organizatorami 
strajków i strajkującymi, rząd 
walczy, nie przebierając w 
środkach. Zdarza się jednak 
coraz częściej, że musi za¬ 
chowywać pozory praworząd¬ 
ności. Zwłaszcza gdy jest na¬ 
zywając rzecz po imieniu, w 
strachu. 


Kiedy w kwietniu ubiegłego 
roku upadał reakcyjny rząd u 
sąsiada Hiszpanii* w Portu¬ 
galii, byłem wiośnie w hi¬ 
szpańskim Las Pal mas na Wy¬ 
spach Kanaryjskich. Radio 
miejscowe i madryckie, poda¬ 
wało co kilkanaście minut ko¬ 
munikaty o wydarzeniach por¬ 
tugalskich. Czub się wyraźną 
atmosferę napięcia wśród 
ludności a wielkiego, zasko¬ 
czenia, niepokoju i zdumienia 
w oficjalnej propagandzie. 
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Było widoczne, że władze hisz¬ 
pańskie zupełnie mie spodzie¬ 
wały się takiego obrotu spra¬ 
wy- Czy obawiano się przy¬ 
kładu Portugalii? Na pewno. 
Alę tłumaczono sobie, ze to 
przecież wojny kolonialne sta¬ 
ły się przyczyną przewrotu, a 
Hiszpania żadnych wojen nie 
prowadzi. Tym niemniej no 
kraj spłynęła nagle fola 
swobód. Zezwolono na wy¬ 
dawanie książek dotychczas 
zakazanych, w niektórych ga¬ 
zetach pojawiły się krytyku¬ 
jące rząd artykuły, uznano po 
cichu prawo robotników do 
strajku itd, itd* Tylko* że to, 
no co zezwolił minister In¬ 
formacji, mówiąc przepięknie! 
*,Poinformowany obywatel 
może podejmować napraw¬ 
dę swobodne decyzje" — tego 
zakazywał minister spraw 
wewnętrznych. A więc była 
wolność i jednocześnie jej nie 
było. 


Piszę to w czasie przeszłym* 
bo okres liberalizacji już mi¬ 
nął. Starzy bojownicy skrajne) 
prawicy, pierwsi wyruszy/l do 
walki paedw „rozmiękczają¬ 
cej liberalizacji" — jak naz¬ 
wali tę krótką chwilę swobo¬ 
dniejszego oddechu. Zapo¬ 
wiedziane szumnie „reformuj 
y cambias* ł (reformy i znrfta- 
ny), jakoś nie mogą docze¬ 
kać się realizacji. Znów 
wznowiono wiele procesów 
działacrom robotniczym 1 
wyroki sypią się jak t ręka¬ 
wa. Bowiem hiszpańskie ma¬ 
sy pracujące nie dały się 
zwieść pozorami swobody. W 
lutym br* wybuchł potężny 
strajk 12 tysięcy górników, 
który praktycznie sparaliżo¬ 
wał produkcję kopalń węgła 
w okręgu Asturia. Po raz 
pierwszy w czasie 36 lat rzą¬ 
dów Franco, za strajkowa 11 u- 
rzędnicy w ministerstwach* 
Domagają się oni prawa do 
tworzenia organizacji związ¬ 
kowych I demokratycznej kon¬ 
troli władzy wykonawczej,. 500 
profesorów, architektów* ek 
nemistów i wyższych urzę-, 
dników, wysłało list do pre¬ 
miera Navarro, w którym żą¬ 
dają przeprowadzenia reform 
administracyjnych w celu 
przygotowania państwa de¬ 
mokratycznego, gdyż tako po¬ 
winna być ich zdaniem Hi¬ 
szpania, po zakończeniu wła 
dzy Franco. 


Wielka, tragiczna hiszpań¬ 
ska corrida trwa. Uniki, wa¬ 
bienie 1 cios. Franca spo¬ 
kojnie spogląda z monet 1 da¬ 
lej panuje dla chwały Boga, 
choć już nawet przedstawicie', 
le Boga no ziemi - kler-hi¬ 
szpański — jest przeciw nie¬ 
mu. Kto będzie po caudilła? 
Książe Juan? Naród nie chce 
ani monarchii* oni Jego, chce 
demokratycznego państwa, A 
więc zwycięstwa republiki? 
Nie wiadomo. Jedno jest 
wszakże pewne: razem z Fran¬ 
co skończy się fronklim, Jedz 
z najczarniejszych okresów m 
wspaniałej historii hiszpań¬ 
skiego narodu. 


JERZY KOWALKOWSKI 


0 czym marzg Francuzki? 


FRANCJA. We Francji w związku 
z przygotowaniami do inauguracji 
Międzynarodowego Roku Kobiet, 
przeprowadzono badania dotyczące 
sytuacji kobiet. Obliczono, że zajmu¬ 
ją one 4 stanowiska w 3fl-osobowym 
rządzie, w parlamencie zasiada 15 
Francuzek, 533 pełni funkcję merów 
(czyli naczelników miast), są rów¬ 
nież aktywne w radach departamen¬ 
tów (odpowiedników polskich woje¬ 
wództw). Zawodowo pracuje ponad 
8 min Francuzek, Ich zarobki są jed¬ 
nak dalekie od zgodności z hasłem 
„równej płacy za równą pracę". 
Według danych Krajowego Instytutu 
Statystyki i Badań Ekonomicznych 
przeciętne dochody kobiet pracują¬ 
cych są o 1/3 niższe aniżeli mężczym. 
W momentach krytycznych dla go¬ 
spodarki* wśród bezrobotnych jest 
najwięcej kobiet Oficjalne dane mó¬ 
wią o 400 tys. kobięt bez pracy, a 
statystyki związkowe oceniają tę 



tąd „nie splamiła się" obecnością 
kobiety w swym dostojnym gronie. 


ii 


Tworzymy z myśl 
o narodzie* o ojczyżn 
o ludzkości'* 


Se. 


POLSKA. Pod tym hasłem toczyły 
się dwudniowe obrady walnego zjaz¬ 
du Związku Literatów Polskich. 
Zjazd zakończył się 23 lutego. 
Uczestniczący w nrm delegaci obrali 
ponownie Jarosława Iwaszkiewicza, 


bądź też stworzyły sytuację do Ich 
dokonania. Charakterystyczne jest* że 
doprowadziły do zmian ustrojowych, 
pomimo dzielących je różnic histo¬ 
rycznych i ekonomicznych, pań¬ 
stwa te pod względem polltyc 
przesuwają się w lewo. W Portugalii 
powstają zręby nowego demokratyer 
nego państwa. Członkiem rządu jest 
A. Cunhal, sekretarz generalny Ko¬ 
munistycznej Partii Portugalii, W 
Grecji została obalona junta wojsko¬ 
wa i przywrócono rządy demokra¬ 
tyczne. Zalegalizowano również dzia 


przewodniczącym ZG ZLP. 


liczbę na ponad pół miliona. Tak 
więc w ojczyźnie Joanny d J Arc jest 
jeszcze sporo do zrobienia, jeśli cho¬ 
dzi o poprawę sytuacji kobiet. 
Wśród postulatów lewicowych orga¬ 
nizacji politycznych zgłasza się 
otwarcie przed Francuzkami podwoi 
Akademii Francuskiej* która jak do- 


Na południu Europy 


Geograficznie rzecz traktując, po¬ 
łudnie Europy tworzą cztery pań¬ 
stwa: Portugalia* Hiszpania, Włochy 
i Grecja. Pomimo podobieństw wa¬ 
runków naturalnych i klimatycz¬ 
nych, historia tych państw była róż¬ 
na. Wydarzenia ubiegłoroczne bądź 


fal noś 6 organizacji lewicowych. W 
Hiszpanii sytuacja jest tak napięta, 
a nasilenie akcji strajkowych i pro* 
testacyjnych tak wielkie, że nie moi 
na wykluczyć zmian w najbliższej 
przyszłości. We Włoszech Partia Ko¬ 
munistyczna zyskuje coraz więcej 
zwolenników, rosną też jej wpływy 
Włoska partia rządząca ma coraz 
większe trudności w sprawowaniu 
władzy bez komunistów. 
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najlepsze ogrody DZIAŁKOWE W POLSCE 


FRAJDA DLA DZIECI 
WCZASY DLA EMERYTÓW 


WARSZAWA (PAP). W siedzibie Centralnej Rady 
Związków Zawodowych wręczono nagrody przedsta¬ 
wicielom ogródków działkowych, które zwyciężyły 
w Ogólnopolskim Konkursie „O najJepiiy pracow¬ 
niczy ogród działkowy w roku 30-lecia PRL". Wśród 
T200 ogródków działkowych uczestniczących we 
współzawodnictwie najlepszy okazał się ogród wro¬ 
cławski ff Naszo Wrosną". Owa równorzędne drugie 
miejsce zdobyły ogrody: „Owoc naszej pracy" w 
Pszczynie oraz „Małe Błonia” w Krakowie. Trzecie 
miejsce uzyskały: Warszawski Ogród Działkowy im* 
Waszyngtona, Kielecki im. Gwardii Ludowej oraz 
Białostocki Ogród M 1 Majo". 

Konkurs przyczynił się do poprawy gospodarności 
w ogrodach pracowniczych, a jest Ich w kraju 450 
tysięcy. W wielu ogrodach wydzielono stałe miejsca 
zabaw dla dzieci, prowadzono półkolonie i Inne 
formy zorganizowanej pracy z młodzieżą, Coraz czę¬ 
ściej działkowcy organizują u siebie wczasy dla 
emerytów i ludzi starszych. 

Obecnie miniogrody zajmują w Polsce około 20 
tys, hektarów powierzchni. Z obszaru tego zbiera 
się coraz więcej woayw i owoców. (Łm) 





ZANIM 
ZABRZMI 
OKRZYK 
TAAAKA RYBA! 


I 


P OLSKI ZWIĄZEK WĘDKARSKI jest jednq t 
najciekawszych organizacji w Polsce. 19 mar* 
co br* roku minie 25 rocznica jego istnienia, 
W warunkach naszego kraju stał się on instytucją 
gospodarczą, produkcyjną, kulturalną I wychowaw¬ 
czą. To wiośnie półmilionowa rzesza wędkarzy dba 
o ochronę, zarybienie i zagospodarowanie rzek i je¬ 
zior, zwalcza kłusownictwo, podejmuje czyny no 
rzecz ochrony środowisko* uczestniczy w jednej z 
najważniejszych kompanii gospodarczych - w bit¬ 
wie o czystą wadę. Do PZW należy tOO tysięcy 
młodzieży szkolnej. 

PZW Jest członkiem Międzynarodowej federacji 
Sportu Wędkarskiego (OPS) i utrzymuje żywe kon¬ 
takty z organizacjami wędkarskimi Innych krajów* 
zwłaszcza socjalistycznych. 

Członkowie PZW licznie uczestniczą w ogólnona¬ 


rodowych akcjach społecznych. Np. w akcji 1000 
szkól, ze okładek wędkarzy obudowano nakładem 
8,5 min zł Technikum Rybackie w Sierakowie* 

Koła wędkarskie fundują książeczki mieszkaniowe 
dla wychowanków domów dziecka. Rodna wartość 
wędkarskich czynów społecznych sięga 7 min zło* 
tych! 


Czym dysponują wędkarze? 


Moją do dyspozycji w Polsce 61 tys, hektarów wód 
użytkowanych przez P£W oraz 162 tys. ha użytkowo-, 
oych przez Państwowe Gospodarstwo Rybackie, 
gdzie marna wędkować za dodatkowymi opłatami. 
Czy to jest dużo, czy mało? Nie za dużo, bo w ogóle 
zasoby wód śródlądowych w Polsce są niewielkie, a 
więc f zasoby rybne są ograniczone. 

W porównaniu z Innymi krajami Harapy Polska 
nie jest mocarstwem wędkarskim. Na przykład w 
Szwecji wędkuje 35 proc. ludności* we Francji « 
12 proc., w Anglii - 7,3 proc,* a u nas zaledwie 
1,2 proc. — 

Wędkarstwo zaczyna u nas jednak przybierać 
charakter masowy. Stąd konieczność kształtowania 
nowego modelu wędkarstwa* w którym głównym 
czynnikiem, jest emocja złowienia ryby f walory 
rekreacyjne sportu wędkarskiego, a nie sama ryba 
jako przedmiot konsumpcji, 

[ Dzieci i ryby mają głosi 

T- 

| - f* - * . „ ^ Jl f 

legalne wędkowanie w Polsce można uprawiać 
jedynie zo pośrednictwem Polskiego Związku Węd¬ 
karskiego. Dokumentem uprawniającym do wędkar¬ 
stwa jest karta wędkarska. 

Dzieci do lot 13 nie muszą należeć do Związku* 
ale mogą wędkować wyłącznie pod opieką członka 
PZW (troje dzieci na jednego opiekuna). 

Młodzież powyżej lat 13 ma znaczne zniżki na 
korty wędkarskie I zo noclegi w schroniskach PZW. 


„Błękitne patrole", 
czyli wędkarska 
wyprawa tysiąca przygód 

v 

Są to 3-5-osobowe zespoły młodzieży interesują* 
tej się przyrodą. Na czele zespołu stoi dowódca 
patrolu powoływany spośród członków młodzieżowej 
sekcji PZW. Zadaniem ich jest m, In. pomoc przy 
zarybianiu wód, przestrzeganie porządku i właści¬ 
wego zachowania się młodzieży nad wodą, opieka 
nad niewielkimi zbiornikami wodnymi i wykonywa- 
i nie w nich zabiegów gospodarczych, współpraco 
r Ligą Ochrony Przyrody w dziedzinie ochrany śro¬ 
dowiska wodnego, akcja propagandowo no rzecz 
ochrony wód, Wszystkie patrole podlegają komen¬ 
dantowi wyznaczonemu przez zarząd koła* W cza¬ 
sie pełnienia obowiązków członkowie „błękitnych pa¬ 
troli" noszą błękitne opaski i napisem PZW. 






WACŁAW BISKO 



NIE HA RÓŻOWEGO 
KOLORU 


K IEDY Joanna została wy¬ 
brana zastępową, ucie¬ 
szyła się. Co prawda naj¬ 
pierw drużynowa proponowała 
tę funkcję innym dziewczętom, 
ale żadna nie chciała. Ona 
chciała, więc I koleżanki się 
zgodziły* Zastęp mógł rozpocząć 
działalność. Był to jeszcze wtedy 
zastęp bez nazwy. Gdyby prze¬ 
ważyło poczucie humoru mogły¬ 
by nazwać się*.* M Joaśki“ jako, 
że na 11 dziewcząt, 4 są imien¬ 
niczkami zastępowej, w sumie 
więc pięć* prawie połowa skła* 
du. Ale stało się inaczej* 

ZASTĘPOWA 

Joanna jest świetną uczennicą. 
Pracowita* ambitna, od gary da do¬ 
łu same piątki l czwórki Na lek¬ 
cjach nie gada, starannie prowa¬ 
dzi uszyty* nie zdarzyło się, aby 
by ta nieprzygotowana, zawsze ma 
czyste paznokcie 1 kołnierzyk przy 
fartuchu, lubi czytać. Jest uprzej¬ 
ma* uśmiechnięto. Wysoka i szczu¬ 
pła, Ładna. Nie ma bliskiej przy¬ 
jaciółki. 


tom. Sport to dla wyrobienia tężyz¬ 
ny fizycznej ł sprawności. Chciałoby 
zostać,.* kosmonautką. 

Grażyna - przyjaciółka Anki II* 
Najgorsza,., matematycika* ale w 
przyjaźni to nie przeszkadza. Zbie¬ 
ra teksty piosenek, ładnie śpiewa. 

Joanna V i Baśka — tzw* ^papuż¬ 
ki nierazłączki”* bez przerwy coś so¬ 
bie szepczą na ucha* chichoczą z 
sobie tylko wiadomych powodów, re¬ 
szta świata mogłaby .dla nich nie 
istnrieć. 

Urszula — nieśmiała 1 smutna, 
prawie się nie odzywa, na zasadzie 
tego samego miejsca zomleszkanią 
należy da koedukacyjnej paczki 
Anki 1. 

Wszystkie chodzą do Jednej szó¬ 
stej klasy. W tej klasie jest w ogó¬ 
le 13 dziewcząt* ale dwie nie nale¬ 
żą do harcerstwo. Zastęp zgodnym 
chórem twierdzi, ie tamtym „nie 
zależy". Znaczy się* tym Jedenastu 
zależy ! 


Z tym różowym kolorem, to się 
Joannie wtedy*.* przywidziała, Opra¬ 
cowało wprawdzie plan pracy - 
poznawanie kolejnych planet. Przez 
pierwsze zbiórki sama opowiadała 
o układzie słonecznym* o systemach 
-geocentrycznym i helfocentrycinym, 
o wielkich astronomach. Napraco¬ 
wała się solidnie, przeczytało mnó¬ 
stwo książek* Kilka tematów wzięła 
wprawdzie na siebie Anka 11* ale 
Joannie zostało sporo da zrobienia. 

Pierwsze zbiórki odbywały się 
według jednego schematu; KHfco 
minut musztry — prowadzonej przez 
Joannę, potem wykład - prowadzo¬ 
ny przez Ankę Ił lub Joannę* po 
wykładzie miała być dyskusja* ale 
ponieważ nigdy jej nie było więc 
od razu przechodziły do punktu 
czwartego I ostatniego — gry i za¬ 
bawy, Najczęściej była to ulubiona 
gra zastępu „Pfanetok 11 * wyścig do¬ 
okoła krzeseł — krzeseł jest o jed¬ 
no mniej nli osób* osoby biegają 
naokoło* na gwizdek zastępowej sia¬ 
dają na krzesła, to, dla której krze¬ 
sła zabraknie* odchodzi, zwycięża *, 
ten, kto ostatni zostaje na placu 
boju* 

Joannę martwiło, że dziewczęta 
nie uważają na zbiórkach, ie ga¬ 
dają. Myślała* ie dlatego łż same 
nie biorą udziału w ich przygoto¬ 
wywaniu. Ale kiedy plan doszedł do 
momentu przedstawiania poszcze¬ 
gólnych planet jamJerxećL_ 

miała to każdorazowa robić ta 
dziewczynka, która tmlę danej pla¬ 
nety Jako pseudonim nosi, okozolo 
się, ie jest jeszcze gorzej. Nikt nic 
nie przygotował, Zo pierwszym ra¬ 
zem, za drugim* za tnectm**. 

Spróbowała wtedy jeszcze raz po¬ 
wtórzyć ten plebiscyt od początku. 

— Powiedzcie teraz naprawdę, co 
byście chciały robić na zbiórkach! 

Odpowiedziało jej milczenie. Tyt¬ 
ko Joanno V I Baśka, jak zwykle* 
coś sobie na ucho szeptały, 

- Przedel widzę* że się nudzicie I 

— Nie, skądże* to szalenie inte¬ 
resujące — zaprotestowała Joan¬ 
na U. — Ja tok lubię sobie myśleć, 
co by było, gdyby się okazała* Że 
rtp, no Marsie mieszŁoją ludzie i że 
oni tu do nas przyjechali, ie..* 

W następny czwartek, dzieó zbió¬ 
rek zastępu „Planetek"* Joanna po¬ 
wiedziała do koleżanek na dużej 
przerwie: 

— Słuchajcie, dzisiaj zbiórki nie 
będzie**. 

— Hurrral 
krzyk radości 

EWA KŁOSI EWlCZ 


NAZWA ZASTĘPU 

Joanna, gdy tylko objęło funkcję 
zastępowe], zorganizowała coś w ro¬ 
dzaju plebiscytu* 

— Niech każda powie* co chciało¬ 
by na zbiórkach robić! Podyikirtuje¬ 
my nad tymi propozycjami, ułożymy 
sobie jakiś plon działania. 

- A, to Jui Jak ty samo chcesz - 
usłyszało w odpowiedzi. 

^^Wymyśl coś, przecież to ty Je¬ 
steś zastępową, my nie wiemy* 

Joanna też nie wiedziała. Chciała 
tytko* żeby jej zastęp byl dobry* naj¬ 
lepszy może w całej drużynie, a ma¬ 
że nawet w szczepie. W książce 
przeczytała* że dobry zastęp powi¬ 
nien mieć jakieś niebanalne zwy¬ 
czaje* 

- Słuchajcie* może wymyślimy so¬ 
bie jakieś pseudonimyI - rzuciła 
pomysł. 

Podchwyciła go Anka* przyszła 
kosmonautka I zaproponowała* że¬ 
by były to nazwy planet Mars, We¬ 
nus* Jowisz.,. 

— Co wy no toTl 

Nikt nie miał nic naprzeciw* więc 
tak się i stolo. Co prawdo nazw 
planet nie starczyło dla wszystkich 
1 niektóre z dziewcząt noszą w 
związku z tym ten sam pseudonim, 
co koleżanka* ale to Jui była coś, 
Joanna zobaczyło pszysilość swego 
zastępu w różowych kolorach* No 
bo z tego powstała i nazwo zostę‘ 
pu — nPlanetki", I hobby zastępu 
— astronomia. A dobry zastęp, to 
też było w tej książce, md swoje 
hobby, pasję* któro łączy wszystkich 
Jego członków. 


Joanna II — lubi „filozofować 11 — 
*,co by było gdyby.,.?!" Wygada¬ 
niem I pewnością siebie nadrabia 
brak pilności* w efekcie — też piąt¬ 
ki I czwórki. Pasjonuje się sportem* 
przyjaźni się z Joanną III ze wzglę¬ 
du na wspólne za Interesowani o 
sportem. 

Bożena — nie przyjaźni się bliżej 
z nikim* ale jest powszechnie łu¬ 
biana, Imponuje koleżankom l ko¬ 
legom tym, że chodzi dodatkowa do 
szkoły muzycznej. Tok naprawdę to 
zajmuje ją jedynie muzyka* 

Joanna IV - wesoła l roztrzepa¬ 
na, Zbiera zdjęcia aktorek firmo¬ 
wych I prowadzi zeszyt* w którym 
opisuje treści różnych filmów. Na¬ 
wet tych* których sama nie ogląda¬ 
ła, a zna Jedynie z opowieści znajo¬ 
mych. Wszystkich bowiem znajo¬ 
mych, rówieśników l dorosłych, po¬ 
trafi zmusić* aby szczegółowo opo- 

co widzieli w klnie. 


wiedzieli jej, 

Przyjaźni się z Joanną II I III, miesz¬ 
kają w tym samym domu. 

Anka I — ma starszego a rok 
brata, do którego przychodzą kole¬ 
dzy. Są to I koledzy Anki. Rpztfm 
spędzają czas, najczęściej urządza¬ 
ją różne rowerowe wyprawy poza 
miasto, Anko I też pasjonuje się 
sportem. 

Anka II — najlepsza matemotycz- 
ka. Interesuje się astronomią I spar- 


odpowiedztcl jej o- 
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Mama mnie nie 
rozumie... 


Przeczytałem hst StosAo, który 
zastanawia się, czy opowiedzieć 
roducom o swojej dziewczynie 
Jestem idonfo, ie zrobi lepiej, 
gdy nic powte o tym w do¬ 
mu. Moie moja rada me Jest 
zgodno i losodomt współżycia 
Ole — jo swojej mamie zwierzy* 
łem się. że mcm sympatię i od 
tej chwili rve mcm spokoju. 
Dlaczego moja momo dręczy 
mnie pytaniami i stała się nie¬ 
ufna? Czy tok byc musi? Wiem, 
ze inni rodzice pozwalają swoim 
synom chodzie z dziewczynami. 
Przecież nie ma nic w tym złego. 
Prosię e wydrukowanie mego fi- 
shj, może mama przeczyta go i 
zmieni swoje zdanie. 

Staszek „Fiętasiek" 
z Radomia 

Dziękujemy naszej 
pani 


Pani Krystyna Wierzbicka jest 
nasza wychowawczynią od II kla¬ 
sy. Chcemy za pośrednictwem 
„Świata Młodych" podziękować 

Jej za trud i poświęcenie. Jesteś' 
my uczniami Masy VII i za rok 
opuścimy mury naszej szkoły. Bę¬ 
dzie nam bardzo smutna rozstać 
się z ulubioną nauczycielką i 
payjcdófką. 

Uczniowie szkoły w Miłodnie 

Byle niezłośliwe! 

W 12 numerze „Świata Mło¬ 
dych " przeczytałam wypowiedź 
Marii na temat przezwisk i pseu¬ 
donimów. Moim zdaniem sq one 
trwalsze nil imiona, zwłaszcza, ie 
w jednej klasie może być więcej 
osób a tym samym imieniu. By¬ 
wa więc i tak. ie przezwisko (jeś¬ 
li niezłośliwe) są pewnym uła¬ 
twieniem w porozumiewaniu się. 
Ja sama bardzo mile je wspo* 
mtftomi Jeżeli oglądam zbiorowe 
ref jęcia swojej dawnej klasy VHJ, 
ta musze szukać w pamięci jakie¬ 
goś imienia. Lecz* gdy tytko spoj¬ 
rzę no fotografię, to natychmiast 
przezwisko „dopasuję" do jego 
włości cielą. 

^ *" EEtiehTz Ornety^ 


Barbara Zamojska {T5 
ła*tJ T 21-220 Niedrzwica 
Duża* paw. Bełżyce, na- 
więżę korespondencję z 
rówieśnikami. Interesuje 
się krzyżówkami i zbiera 
zdjęcia aktorów. 


Tłusty czwartek 
z „pechem" 

Niedawno był M tłusty ciwar* 
tek" Zgodnie z tradycją nasza 
klasa postanowiła uczcić ten 
dzień. Zrobiliśmy „bożykodę* — 
do kloniki u drzwi przywiązaliś¬ 
my dnit i przymocowaliśmy go do 
drzwiczek pieca. Wejście zo stawi- 
fiśmy krzesłami, ławkami i sto¬ 
łem. Okno zasłoniliśmy mapami, 
a sami bawiliśmy się. Gdy no- 
uczydełe próbowali wejść - za- 
tręftśmy głośniej puszczać muzy¬ 
kę- śpiewaliśmy też atosenkir 
biedzie i o pu ST drogą", «Taki dzień 
się zdana rfiif. Później przy¬ 
szedł dyrektor szkoły t zaczął 
fcrryęzec Uciekliśmy więc przez 
okna - do kiu.„ Później rozesz¬ 
liśmy się do domów- Nazajutrz 
wychowawca obniżył całej kJa- 
ile stopnie. Nom się wydoje, ie 
postąpił niesłusznie. Jesteśmy 
ucztłiumi VIII Wąsy i zależy nam 
no dobrych stopniach. 

Uczniowie fcf. Vfłl 
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Storę, wahadłowe zegary ma* 
ją dziś wielu miłośników. Nic 
zresztą dziwnego, gdyż są bardzo 
piękne, mimo ie me zawsze 
wskazują dokładny czas. 


P YTAJĄC on ulicy 5 kolejnych 
przechodniów, która jest godzina, 
otrzymamy z pewnością 5 różnych 
odpowiedzi, Świadczy to o nie najlep¬ 
szej precyzji zegarków, lub o niedbo- 
loici ich użytkowników. Rzadko zdarza 
się toki zegarek, który przez cały tydzień 
wskazywałby co do sekundy tę somą 
godzinę, co zegar w Obserwatotium 
Astronomicznym Uniwersytetu Jaqielloiv 
skiego. Tymczasem techniko idzie na¬ 
przód, Wkrótce i w Polsce będziemy 
produkować zcgraki wskazujące bardzo 
dokładny czas. Ich mechanizmy będą 
pracowały w oporciu o kwcrc. Prototyp 
takiego urządzenia prezentowany był no 
Jesiennych Targach Krajowych w Po¬ 
znaniu przez Łódzkie Zakłady Mechaniz¬ 
mów Precyzyjnych „Mero-Pottik ". 

Zegary kworcowe, a ściśle zegoiy* w 
których zastosowano generatory kwar¬ 
cowe, są obecnie, poza astronomiczny¬ 
mi, najdokładniejsze. Nad takim gene¬ 
ratorem uczeni pracują już od lot Ba¬ 
dania zapoczątkowano w lotach 50-tych 
w laboratoriach otomowych Stanów 
Zjednoczonych, Skonstruowany tom ge^ 
nerator kwarcowy zojmowo! oż 3 po¬ 
koje. Wymagał także dużej liczby apa¬ 
ratów pomocniczych. często bardziej 
skomplikowanych niż on sam. Dziś zo¬ 
stał no tyle irmnlaturyzowany, że można 
nawet produkować zegorki kworcowe na 
rękę, Zegarek taki napędzony jest z mi* 
motorowej baterii elektrycznej i może 
bez lodowania chodzić nieprzerwanie 
przez okrągły rok. Po roku eksploatacji 
wskazuje czas z dokładnością da jed¬ 
nej minuty. 


Co powoduje, że zegary kworcowe są 
tak dokładne? Każdy czasomierz musi 
mieć jakiś regulator chodu, W najstar¬ 
szym typie zegara było nim wahadło o 
stałym okresie wahnięć. Każde posunięć 
cie wahadła posuwało wskazówkę zega¬ 
ra. Współczesny typ zegara ma kółka 
balansowe, które również „tyka" rów¬ 
nomiernie, jednakże mechanizm ten 
trudno jest dobrze wyregulować, a pozo 
tym jest on wrażliwy na wstrzą y, kurz, 
wilgotność itd. W zegarach kwarcowych 
regulatorem chodu jest drgający krysz¬ 
tałek kwarcu. Układ zasilany prądem 
drga z niezmienną, bardzo wysoką czę¬ 
stotliwością. rzędu 1,5 min drgnień na 
sekundę czyli 1,5 min herców. Te drga¬ 



nia trzeba teraz podzielić - do tego 
służy specjalne urządzenie elektronicz¬ 
ne* dzielnik. Powoduje on, ie genera¬ 
tor zegarowy wysyło impulsy rzadziej - 
w tym wypadku co jedną sekundę, Wbu¬ 
dowany silniczek odbiera więc co se¬ 
kundę z generatora jedna drgnienie 1 
posuwa wskazówkę o tę sekundę do 
przodu. Punktualność zawdzięcza zegar 
kwarcowy włośnie temu, Że drgania 
kryształka, który umieszczony jest w 
generatorze, są stałe i nie wpływa na 
nie n!c,„ poza temperaturą. Oczywiście, 
można do zegara podłączyć dodatko¬ 
wo stabilizator temperatury, ale to znów, ś 
duże i kosztowne urządzenie, Trzeba 
więc taki zegarek trzymać w tempera¬ 
turze pokojowej od 20-30 stopni Celsju¬ 
sze, Wszystko to sprawia, że zegorkj 
kwarcowe są. po pierwsze trudne w bu¬ 
dowie, o ponadto dość drogie. Mimo 
to znajdują już teraz wielu nabywców. 
Tylko czy my, mając takie dokładne ze* 
górki będziemy choć trochę punktual- 
mejsi* 

B. TU Ml ŁOWICZ 


Fol, Archiwum 



Te dwa zegary zewnętrznie nie raźnią się od tysięcy innych. Natomiast są 
bardzo dokładne, ponieważ ich mechaniimy działają w oparciu o kwarc. 












KRETA. Gołe t wypalane słońcem ska¬ 
ły, Jedynie dobrze szperając, można tu 
i ówdzie, znaleźć siedlisko ostów lub 
kępki trawy, któro nie boi się słońca I 
suszy, ChwyHiwe pyski owiec obskubią 
z liści każdy oset, pozostawiając tylko 
kolce. Noce i dnie niepogody zwierzęta 
i ich pasterze przeczekują w pieczarach 
i jaskiniach skalnych. W niektórych — 
urządzane są świątynie, a czasem pod¬ 
ręczne magazyny. Migocące światełka 
ognisk, w ciemności widoczne i daleka, 
zdają się być jedynymi oznakami żyda 
w surowych, niedostępnych górach. 


Gćrskie orły 

Chorios Kassanakis pasie owce no 
Krecie od kilkudziesięciu lat. Zna w gó* 
rach każdy zakamarek, najlepsze miej¬ 
sca do wypasu* potrafi wróżyć t liści 
śródziemnomorskich pinii* □ po racho¬ 
waniu się trzody poznaje, która gadzino. 

Zręcznie obracając nod płomieniami 
patyczki z suflakomi, kawałkami bara¬ 
niego mięsa* posypując je pochnącymi 
przyprawami, piekącymi w gordle jak 
ogień, zaczął opowieść o żywej legen¬ 
dzie z Białych Gon 

- Podczas II wojny światowej, kiedy 
na Krecie znajdowały się liczne bazy 
niemieckie* w górach walczył oddział 
partyzantów, Partyzanci - niczym gór¬ 
skie orły - atakowali znienacka 1 wy¬ 
rządziwszy nieprzyjacielowi ogromne 
szkody znikali bez słodu w górach. Po¬ 
ścigi* poszukiwania* zasadzki — nie przy¬ 
nosiły rezultatów. Oddział był nie¬ 
uchwytny. 

Po II wojnie światowej w Grecji wy¬ 
buchło wojna domowa i partyzanci zno¬ 
wu uszli w góry* bowiem za przynależ¬ 
ność do Greckiej Armii Ludowo wyzwo¬ 
leńczej korono śmiercią. Lecz nigdy nie 
złożyli broni* mimo że ich bliskich, 
aresztowanych przez policję, nieludzko 
torturowano. Nie pomogły również pró¬ 
by przekupienia wieśniaków, Rodziny 
partyzantów skazano na wygnanie z oj¬ 
czyzny, by już nie mogły wspomagać 
swoich krewnych, ukrywających się 
wśród białych, wapiennych skał. 

W 1952 roku* rząd grecki ogłosił am¬ 
nestię. A mimo ta w całym kroju wię¬ 
zienia i obozy były przepełnione, a 


przywódców skazywano no karę śmier¬ 
ci. Tak zginął komunista Belogionnfs i 
inni. 

Dwóch pośród skał 

Poszukiwania partyzantów trwały na¬ 
dal, Trapieni przez żandarmów przeno¬ 
sili srę z miejsca na miejsce* Niewygo- 


orios Tiombanafcis i Spiros Blaiikis, do¬ 
wódca. Ukrywali się wśród skał, wśród 
tych samych* gdzie znaleźli groby ich 
toworzysze walki. 

Jf 

Gdyby się poddali* policja postąpiło¬ 
by z nimi tak, jak kilkanaście lat temu 
zrobiono z ich towarzyszami; obcięto by 
im głowy i wystawiono na widok publicz- 


Tymczasem legenda o tej dwójce na* 
rostała Byli tacy, co widzieli ich jedno¬ 
cześnie w różnych punktach wyspy* 
Tylko prawdziwi przyjaciele wiedzieli 
o ich ciężkim lasie, dostarczali im żyw* 
ność, odzież, łekorstwa; nic nfe wsko- 
zywoło, że życie wśród skał prędko się - 
zakończy. Dło policji byli nieuchwytni* r 

Chociaż jedna t zasadzek o mało nłe 



zakończyło się dla Tząmbanaklsa tra¬ 
gicznie.,. Pewnego dnia został otoczony 
na brzegu morza przez grupę uzbrojo¬ 
nych szpicli. Jedyną drogą uofecik'1 było 
morze. Bez namysłu skoczył w wzburza* 
ne fale i po 8-fcilometrowej ucieczce do* 
płynął do bezpiecznego miejsca, Szczes- 
C1ETfl"~prześladowcy nie mieli łodzi* 


CIK PISZE Z GRECJI 


W tym czasie wszystkich mieszkańców 
wiosek ostrzeżono, że w przypadku u* 
dzielenia pomocy zbiegom, będą roz* 
strzelani. Dwaj partyzanci ukryli się W 
skalnych gratach. Przebywają w nich do 
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Ulica w Irnkllonle — w stolicy Krety 

dy tułoczego życia* potyczki z policją, 
ciągła groźba zomechu — wszystko to 
wyniszczała siły oddziału. Choroby i u* 
kąszenio jadowitych węży* skorpionów, 
brak opieki lekarskiej zdziesiątkowały 
oddział. Od 1954 roku w górach pozo¬ 
stało już tylko dwóch partyzantów; Je- 


Zdjęcie autora 

ny dla udokumentowania sfły faszystow¬ 
skiego rządu \ odstraszenia innych* Cią¬ 
głe żyli w napięciu, czy oby za kolejnym 
załomem skalnym nie czyha uzbrojony 
szpicel lub czy do skalnej groty, będą¬ 
cej ich mieszkaniem* nie zakradł się ja¬ 
dowity skorpion, 


dziś* 


% 


L, r ri 

Legenda a rzeczywistość 


Kiedy słuchałem tej opowieści przy 
ognisku* w październikową noc ubiegłe¬ 
go roku* wydawała mi się* że jest to je¬ 
szcze jedna z licznych legend kreten- 
gkiego narodu, Sulfakl upiekły się i pa¬ 
sterz zapraszając do jedzenia, zręcznie 
zmieni! temat rozmowy, widocznie nie 
chcąc, abym zaczął go o coś wypyty^ 
wać. 


Od plaży w Amissos, kilkanaście kilo¬ 


metrów od IrakJianu — stolicy Kręty, do¬ 
chodziły odgłosy fal. Widać było oświe¬ 
tlone reflektorami lotnisko. Dwa światy 
funkcjonowały obok siebie; jeden z le¬ 
gendy* drugi — rzeczywisty, 




Pożegnałem gościnnego pasterza i 
i wąską ścieżką wśród białych skał wró¬ 
ciłem do hotelu. Pasterska legenda dłu¬ 
go nie dała mi zasnąć. Wszak skalna 
Kreta ta nie zarośnięta dżunglą Suma¬ 
tra, gdzie ponoć do dziś ukrywają się 
jeszcze żołnierze z II wojny światowej* 


Jakież było jednak moje zdumienie, 
gdy dowiedziałem się z gazet* iż party¬ 
zanci istotnie do dziś ukrywają się * 
górach, A słynny kompozytor Mikis The- 
odomkis prowadzi kompanię o udziele¬ 
nie amnestii dwom partyzantom. któHT. 
nie złożyli broni mimo upływu 25 lot ad 
zakończenia wojny domowej, Wydaje 
się* że cl dwaj ludzie znaleźli miejsce 
w aeropagu najwiernlejsiych bojownh 
fców o wolność I demokrację Grecji. 

























































































U BIEGI. A RU li DA 


W 



PIŁKARZE 

WYCHODZĄ 

.NA.3QISJ£A. 


W IZO meczach I i II ligi run¬ 
dy jesiennej tegorocznego sezonu 
padło 276 bramek, co daje prze¬ 
ciętną 2,3 gole w Jednym spot¬ 
kaniu. Dla porównatda podaje- 
t my, że w rozgrywkach 1073/74, w 
240 meczach, strzelono 476 bra¬ 
mek, Dale to przeciętną 136 go¬ 
la na jeden pojedynek. Widać 
więc wyraźnie wzrost skuteczno¬ 
ści strzeleckiej naszych napastni¬ 
ków. 

* 


59 spotkań rozstrzygnęli na 
swoją korzyść gospodarze* 35 za¬ 
kończyło się wynikiem remiso¬ 
wym, a 26 razy sukces odnieśli 
goście. 


Najwięcej zwycięstw odnotował 
Ruch Chorzów — 13* Stal Mielec 
— 9, Lech Poznań i Śląsk Wro¬ 
cław — po 7, Niepokonanymi na 
własnym boisku okazały się tyl¬ 
ko Ruch 1 Lech. 

* 

Najskuteczniejszymi atakami 
dysponują Ruch <39 bramek)* 
Górnik (27) i Szombierki (20), 
Najlepszą obroną, zaś Ruch (8 
straconych goli) 1 Stal (10). 

* 

Królem strzelców rundy jesien¬ 
nej został JOACHIM MARK z 
Ruchu — 12 bramek. Król strzel¬ 
ców X MS, GRZEGORZ LATO. 
z liczbą 9 goli zajmuje piątą po¬ 
zycję. 



Klub A, 5, SAINT ETIENNE za¬ 
łożony został w 1920 roku, Ai 
sześciokrotnie zdobywał tytuł mb 
stna Francji i jest aktualnym li¬ 
derem ekstraklasy. Tę wysoką po¬ 
zycję zawdzięczają piłkarze 5t, 
Etiennę głównie zwycięstwom na 
własnym boisku; ant w lidze, ant 
w rozgrywkach klubowego Pu¬ 
charu Europy nie stracili oni na 
swoim terenie nawet jednego 
punktu. Trenerem zespołu jest 


Przedstawiamy 


przeciwnika 





P IERWSZE pojedynki w półfinale 
Pucharu Polski mamy już poza 
sobą, ple prawdziwy sezon pił¬ 
karski w naszym kroju zainauguruje 5 
marca międzynarodowy mecz Ruchu 
Chorzów z Saint Etienne (Francjo). Za 
kilka dni wybiegną na boiska piłkarze 
wszystkich kłos. 


danie polega na rozszyfrowaniu „pol¬ 
skiej szkoły futbolu". Aktualni ^mistrzo¬ 
wie świata — Holendrzy również nie za¬ 
sypiaj q gruszek w popiele. Toteż poje¬ 
dynki z tymi drużynami będą niezwykle 
emocjonujące, 


RUCHU 


- 




Piłkarze chorzowskiego Ruchu na piętnaście spotkań wygrali aż 
trzynaście, jeden mecz zremisowali (z Górnikiem Zabrze — 1:1) 1 je¬ 
den przegrali (z Wisłą Kraków — 1:2). Ponadto charze wlanie dokonali 
ni© lada wyczynu — wygrali ostatnie dziesięć meczów rundy jesiennej 
pod rząd, zaś w aktualnych rozgrywkach o Klubowy Puchar Europy 
awansowali do ćwierćfinału, <zp,> 

Zdjęcie: Mieczysław Swiderski 
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Rok bieżący zapowiada się niezwykle 
ciężka. Chociażby dlatego, ie w elimi¬ 
nacjach do Mistrzostw Europy trafiliśmy 
na znakomite drużyny Holandii i Wioch, 
które już w tej chwili prezentują wysoką 
formę. Zdaniem trenera Kazimierzo Gór¬ 
skiego, przebrnięcie przez eliminacje do 
Mistrzostw Europy (rozpoczynają się już 
19 kwietnia meczem z Włochami) będzie 
wymagało znacznie lepszej gry naszego 
zespołu aniżeli w ubiegłorocznych mi¬ 
strzostwach świata. 


Również w zespole Kazimierza Gór¬ 
skiego panuje atmosfera pełnej mobili¬ 
zacji. W „banku informacji" Bernarda 
Blouta pęcznieją z dnia na dzień szcze¬ 
gółowe opisy gry każdego włoskiego i 
holenderskiego piłkarza, które trener i 
zawodnicy pasto rają się maksymalnie 
wykorzystać 


wielokrotny reprezentant kraju, 
ROBERT HERSIN. 

W grudniu niespodxt*Mm 
opuści) szeregi St EttenA* naj¬ 
lepszy piłkarz drużyny, 
go pochodzenia, 

GEGRGE5 BERTA Po jog* 
odejściu mózgiem zespołu z osioł 
rozgrywający MICHEL LAROUE 



No niego to właśnie cłwciowki' 




*•!*&*£ 


• _ .“>■ * 


- 



► 


'} 


■ n> ,TłJ 


Włosi nauczeni porażką z biało-czet 
wonymi „przemeblowałi" swój skład i 
niezwykle starannie rozpoczęli przygo¬ 
towania do prestiżowych dla nich me¬ 
czów z Polokami. Na pierwsze spotkania 
ligowe naszych drużyn wysyłają nawet 
specjalnych obserwatorów, których za- 
ni otoi! 


W bieżącym roku dojdzie też do za¬ 
ciętych pojedynków w jubileuszowym V 
Wakacyjnym Turnieju o Puchar „Świata 
Młodych". A swoją drogą, ciekawi je¬ 
steśmy, która drużyno następców loty, 
Gadochy. Deyny, Tomaszewskiego, Szar¬ 
macha sięgnie pa tytuł mistrza turnie¬ 
ju I zmierzy się z zagranicznymi rówieś¬ 
nikami 

ZDZISŁAW PRZYBYLOWSKI 




nie muszą zwrócić 
uwagę* Drużyna posiada jeszcze 
więcej indywidualności. 


do nich główni© bramkarz Cur 



konie, obrońco lopez oraz na 




Zdjęcie CAf - Walciak 


postnicy P, Revelli» H. ReteNt i 
Tfianlałilos. Ten najlepszy łrtm* 
cmfci zespól gra bardio nawa- 
cieśnie i stanowi drużynę o wy¬ 
równanych fmmfłpinrh li 
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— Fana drofi do law od u 
aj&tora bytu bardzo nietypo¬ 
wa — zwróciłam się do Woj¬ 
ciecha Pszoniaka. — Wcześ¬ 
niej pasjonowały Pui spra¬ 
wy zupełnie inne— 

— Markiem wyłącznie o ka¬ 
riera wojskowej. Najpierw tra¬ 
fiłem do orkiestry wojskowej. 
Gdy s&db&n do wojsjca miałem 
trzynaście lat. Pamiętam dzień, 
gdy w moim pułku pancernym 
wręczono tai umuiKiurowame, 
Żadnego z mundurów nie można 
byto na mnie dopasować, bytem 
elewem najmłodszym. najmniej¬ 
szym i najS 2 scEuplejszym ze 
wszystkich— a ^e za to świat woj¬ 
ska, zupełnie inny od „zwyczaj¬ 
nego'* byl moją najprawdziwszą 
pasja Chodziłem więc z począt¬ 
ku służby w za dużych uni¬ 
formach, ale wcale mi to nie 
przeszkadzało. Zresztą szybko 
koledzy zadbali, bym wyglądał 
bujniej* uniformy zostały dla 
mnie specjalnie poprawione,., 
bardzo się o mnie starsi wojsko¬ 
wi troszczyli. Z zapałem grałem 
na werblu, potem na klarnecie, 
uczyłem się szybownictwa, wre¬ 
szcie zaliczyłem skoki spadochro¬ 
nowe. Rzeczywiście, moje zajęcia 
kiedyś były bardzo inne— jednak 
nie jestem rozczarowany zawo 
d , t3u aktora. 


ui aktoren 


\ 



— Nie od razu z wojska tra* 
fil Fan na scenę. 

— Po wojsku byłem uczniem 
liceum muzycznego w Bytomiu. 
Uczyłem się gry na oboju. Ku 
niezadowoleniu rodziców w cza¬ 
sie nauki w liceum nagle zdecy¬ 
dowałem zostać aktorem. Obla¬ 
tem jednak egzamin wstępny do 
Szkoły Teatralnej w Warszawie 
z powodu.., braku wrażliwości, 
braku warunków zewnętrznych 
i fatalnej dykcji! 

— Byl Fan jednak uparty! 

— W wojsku byłem odważny. 
Nie balem się trudnych, na po¬ 
zór niewykcm>Tvabiych ćwiczeń. 
Na ogól panuje przekonanie, że 
skok z samolotu w przestrzeń (ze 
świadomością, że przecież zabez¬ 
piecza nas spadochron) odbywa 
się z tzw. wykopaniem skoczka 
aby w ostatnim, decydującym 
momencie nie mógł po prostu 
delikatnie mówiąc* odłożyć za¬ 
mierzonego skoku do.„ marzeń. 
Postanowiłem nie czekać na taki 
obrót spraw w życiu i zdawać 
egzamin jeszcze raz, Zdałem do 
Szkoły Teatralnej,,, w Krakowie. 

— By powrócić do Warsza¬ 
wy jui Jako znany 1 łubiany 
aktor Teatru Starego. 

—- Po zdaniu egzaminu końco¬ 
wego w krakowskiej szkole tea¬ 
tralnej w roku 1968, Teatr Stary 


stał się moim pierwszym teatrem 
zawodowym, 

— A czy idarzyl się w Pa¬ 
na pracy* Jakiś icair niezawo¬ 
dowy ? 

— A wie Fani, że tak. By! to 
teatr harcerski, bo byłem też 
harcerzem. Teatr „Wesołe Wa- 
ganty” w Gliwicach. Jako harce¬ 
rze zabawialiśmy siebie 1 naszą 
harcerską publiczność, improwi¬ 
zując i będąc przebrani w maski 
zgodnie z wzorem komedii del 
Parte, Jeździliśmy z naszym te¬ 
atrem na wiele obozów. 

— Czy ma Fan marzenia o 
konkretnych rotach, które 
chciałby Fan zagrać? 

— Nie. Decyduję się w mo¬ 
mencie propozycji. Podejmuję się 
zagrania roli t jeżeli mnie ona 
pociąga. 

— A co w aktorstwie Jest 
dla Pana najbardziej fascynu¬ 
jące? 


— Możliwość penetracji wnę¬ 
trza człowieku* właśnie poprzez 
kreowanie postaci innych od sie¬ 
bie,., lub podobnych* poznawanie 
człowieka poprzez pracę nad 
rolą, 

— Jest Pan aktorem zna¬ 
nym i tak świetnych kreacji. 
Jak na przykład Wicrcho- 
wleń&kl w „Biesach", zagrał 
Fan rotę Jezusa w filmie 
„Piłat i inni" według powieści 
Bułhakowa „Mistrz 1 Malgo* 
rzata". Wiele pięknych tytu¬ 
łów I również ambitnych ról 
uzbieraj Fan w swojej karie¬ 
rze aktorskiej. Jest Fan lau¬ 
reatem nagrody im. Stefana 
Jaracza za osiągnięcia na sce¬ 
nie. Obecnie gra Fan w przed¬ 
stawieniu SL Przybyszewskiej 
„Sprawa Dantona"* na scenie 
warszawskiego Teatru Pow¬ 
szechnego. Gra Fan rolę Ro- 
bespEcrra. To bardzo trudna 


rolo. Jak Fan się do olej 
przygotowywał 7 

— Rola to tym trudniejsza, że 
bardzo luna od tych które gra¬ 
łem wcześniej. Poza tym prywat¬ 
nie jestem bardzo inny od bo¬ 
hatera, Ta rola wymagała ode 
mnie wielkiego skupienia, uspo¬ 
koiłem gest, ruch; by upodobnić 
się do człowieka, jakim był no- 
bespierre, W pracy nad tą rolą 
okazało się* że temat i faktura 
gry będą chyba jedyne w swo¬ 
im rodzaju. Chodziło o to, żeby 
tej roli nie zagrać,,, lecz 
przedstawić jej racje, przedsta¬ 
wić racje Róbespicrra tak, aby 
to co bohater czuje, poruszyło 
ró%vnież widza, polemizowało z 
nim, wręcz jakby wciągało na 
scenę* żeby ta postać widza pry¬ 
watnie obchodziła. 

Rozmawiała: 

MARIA LEHMAN 

Zdjęcie: Romuald Pieńkowski 









S TOPIEŃ ze sprawowa¬ 
nia teraz bardzo 
skomplikowany i dla 
ułatwienia funkcjonuje u nas 
iwycrai obniżania go w to- 
leinoid od załapanych uwag. 
Trzy uwagi równaj się jedne¬ 
mu punktowi* a jeden punkt., 
to zresztą też wcale nie jest 
najprostsze* ale w każdym 
rafie jak ktoś ino duto uwag 
to t (topień i* Sprawowania 
niższy Dłc większości spe¬ 
cjalnego znaczenia to nie 
ma, 'bo uwagi związane są z 
takimi bardziej poważnymi 
„przestępstwami”, które niesą 
popełniane przez wszystkich 
na co dzień, AJe jest poru ta¬ 
kich, którzy i uwag* i punk¬ 
tów kolekcjonują sporo. 
Wśród tych rozrabiaków typo¬ 
wych jest jedna ofiara.** ro¬ 
dzonego pecha, Arek* 

Tym razem posprzeczał się 
o coś z Bogdanem. Nie była 
to żadna bójko ani bijatyka* 
«t takie towarzyskie nieporo¬ 
zumienie* Tak nieszczęśliwie 
zomedmąt fJę na Bogda¬ 
na* że strądł mu z nosa 
okulary, które uległy rozbiciu. 
Przypadkowość tej kraksy by¬ 
ła dla wszystkich jasna na- 
■wet dla poszkodowanego 
Bogdana, W tym momencie 
weszła da klasy nasza wy¬ 
chowawczyni, „Kto to zrobił? 1 ' 
_i Oba stłukł Bogdanowi oku- 
lory?" Arek martwiał. Nie 
dlatego, ie okulary fcś 
tom kosztują, gle od rozu 
przeliczył odłamki sekto no 
uwagi I punkty* których I bez 
tego miot sporo* 

Wychowawczyni domagało 
się* oby winowajco przyznał 


się. Myśmy stoli bez słowo 
Bogdan też, 1 wtedy odezwała 
się Agata, najcichsza i naj¬ 
spokojniejsza dziewczyna w 
klasie. Zt to ano* niechcący. 
Rozumiem ją. Chciała rato¬ 
wać Arko z tarapatów. To 
było bardzo ładne, chociaż 
poświęcenie ze strony Agaty 
niezbyt wielkie* bo me ryzyko¬ 
wała niczym. Jej nikt nie mógł 
posądzić o złe wobec Bog¬ 
dana zamiary. Na tym skoń¬ 
czyła się dramatu część 
pierwsza. 

Część drugą rozpętało,,, 
surrhenfe Arka. Ofiara jedna, 
nie wytrzymał i poszedł pa 
paru dniach do wychowaw¬ 
czyni przyznać się* że to on, 
że to było w czasie bójki, 
Jego szlachetność odbiła się 
na Agacie* bo wyszło no jow, 
że wtedy skłamała. Agata za¬ 
robiła więc swoją pierwszą w 
życiu uwagę. Arek też zaro¬ 
bił* tyie ie nie pierwszą aiP 
chyba nie ostatnią. 

Myślę* źe Agata miało bar¬ 
dzo szlachetne zamiary, ale 
Arek czuł się nieswojo, że 
dziewczyna bierze na siebie 
jego winę. To* że się w koń¬ 
cu przełamał i przyznał, do¬ 
brze świadczy o jego poczu¬ 
ciu odpowiedzialności!, ale 
trudno, żeby tym, co się po¬ 
tem stała* była zachwycono 
Agato. 

Więc czyżby w ogóle nie 
warto by to być szlachetnym? 
Fakty Świadczą źe niby nie, 
ale to chybo coś się w tym 
wszystkim poklćkcto. Nie 
wiem* śmieszno historie, me?l! 

MAGDA 










M ARZY IM SIĘ wycieczka. 
Autobusem spod własnej 
szkoły, Dtlsia] jest jeszcze 
to niemotHwę. Żaden samochód 
tam nie dojedzie. 

Kiedyś nie było też szkoły. A 
dziś stoi. Ośmioklasowa, Uczęsz¬ 
cza do nie) około setki uczniów. 
Zbudowali tę szkołę sami: rolni¬ 
cy ze wsi Nobroie i młodzież. 
Kierownik starej, czteroklasowej 
szkółki pan Antoni Czarnecki — 
iGł"tw»ł sf Hrtibienc^s* ż« -a™ i 

otrzyma niepotrzebny Jui drew¬ 
niany barak, w którym ongiś byl 
szpital. Codziennie rano paru go¬ 
spodarzy wyjeżdżało więc do mia¬ 
sto. Tam rozbierali barak, deska 
po desce. Wieczorem wracali, 
taszcząc te dechy na miejsce bu¬ 
dowy, Młodzież w tym czacie pra¬ 
cowało przy fundamentach. Po- 
tern zacięto właściwą budowę.,, 
dziś szkoło tlał. Jest w niej pięć 
sol* duży korytarz | kancelaria. 
Otwarcie szkoły było przeży¬ 
ciem dJo całej* wsi, Bo każdy zo¬ 


stawił w miej cząstkę swojej pra¬ 
cy - i dorośli iftieifkańcy 1 mło¬ 
dzież, która teraz tu się uczy, f 
do dziś pamiętają jak wozi U de¬ 
ski, Najcięższy był odcinek ostat¬ 
ni: po całym dniu procy trzeba 
było na własnych plecach prze¬ 


wteczornej pory zrobiła się gwar¬ 
no, To harcerze i drużyny Im. T. 
Kościuszki zdążyli się skrzyknąć. 
Przybiegli też nieharcene. Usta- 
łono, kto do kogo pójdzie. 

Długo tego wieczoru nie wro* 



nieść Je do przystanku „pod 
g roszę*' na płac budowy, ze 
cztery kilometry albo i więcej. 
Wtedy wzdychali; **Ach* żeby tu 
była draga,,,", ł postanowili: wy¬ 
budowaliśmy szkołę* wybudujemy 
drogę. 

Padał deszcz* zmierzchało* kie¬ 
dy otncymalj wiadomość ie .naza¬ 
jutrz przyjeżdżają z powiatu w 
sprawie drogi, W szkole mimo 


cali do domów. Bo I Nabroż Jest 
dużą wsią, i czasom] trzeba było 
dwa razy chodzić. Mimo okrop¬ 
nej pogody i późnej pory niektó¬ 
re domy były puste. Trwały wy¬ 
kopki. Ale wieczorem listy ze zo¬ 
bowiązaniami poszczególnych 
gospodarzy były gotowe. 

Niedzielo powitało Ich słoń¬ 
cem. O godzinie szóstej rano 


roiło się na drodze. Najwięcej lu¬ 
dzi przyszło z łopatami* ale i by¬ 
ło kilka ciągników* konie. Chłop¬ 
cy ze swoimi ojcami zrzucali żu¬ 
żel, dziewczęta S kobiety prfyVy-“ 
pywaly piasek. Młodsze harcerki 
wyruszyły no wieś rowerami, aby 
ściągnąć tych, którzy nie przyszli. 
Jakie ta? Podpisali* to muszą 
być I 

Nfedzięto mijały* przybywał kh - 
lometr po kilometrze. Jeszcze tyU 
ko dwa kilometry i połączą się z 
szosą. Właśnie teraz, wiosną, 
trwają da tych prac przygotowa¬ 
nia, JaV tylko roimarznie ziemia, 
mieszkańcy Nabroża zaczną ro¬ 
bić wykap. Za własne pieniądze 
wykupił! materiały, W tym roku 
skończą. 

Maże jeszcze tego lata pojadą 
tą dragą harcerze na wycieczkę. 
Autobusem, spod sikały, 

(man) 



tokańczento ze str. 1) 



02LARSKA 
BIESIADA 



A jako, ie z kozłów muzyka 
wydobywa się w tonie głębokim i 
dostojnym, to taki właśnie cha¬ 
rakter moją te spotkania, 

W tegorocznej Imprezie wziął 
udział najsłynniejszy ł najstar¬ 
szy z powojennych koilarry To¬ 
masz śliwo, 83'\etn! muzyk sam 
już nie gra, ale mówić o swoim 
zawodzie lubi I słuchać Innych 
również, Do niedawno zresztą 
uczył muzyki w jedynej na tere¬ 
nie Polski klasie Instrumentów 
ludowych Państwowej Szkoły 
Muzycznej w Zbąszyniu. Ani 
lepszych* ani gorszych wśród 
grających na biesiadzie nie ma. 
Są tylko starsi i młodzi* A mło¬ 
dzi choć żyją już w innym świę¬ 
cie f bigbeotowych piosenek też 
słuchają, uczy się jak nojplęk- 


niejsze brzmienie wydobyć z to¬ 
go niełatwego instrumentu. Obok 
starego śliwy* w biesiadzie tego¬ 
rocznej znalazł się Marian śwler- 
gieł, tost to chłopak młody wie¬ 
kiem i stażem, No pierwszą ubie¬ 
głoroczną biesiadę przyjechał w 
charakterze widza. Uparty, zacie¬ 
trzewiony w tym swaóm umiło¬ 
waniu muzyki koźlarskiej. Jak 
mówi jego dziadek spać po no¬ 
cach nie może, póki dobrze 
nie zagra. Uczył się przez rok u 
najmłodszego* jedynego pozosta¬ 
łego przy życiu ze słynnej ro¬ 
dziny kożlarskiej Fronkc Doma¬ 
gały. Na biesiadzie wygrywali się 
kozlorze przed sobą* ale nie tyl¬ 
ko. Rozjechali się też po całej 
Nądni* aby wszystkim pokazać 
co potrafią, A ponieważ był ok¬ 


res mięsopustów, zabawy było 
moc, Orkiestry jak dawniej skla~ 
dały się tradycyjnie z kozła i 
skrzypiec, o w niektórych wy¬ 
padkach dochodził do tego klar¬ 
net* który stal się członkiem tra¬ 
dycyjnej kożlarskiej orkiestry 
znacznie później;, bo dopiero po 
t wojnie światowej, A więc im¬ 
preza daje mnóstwo satysfakcji 
jej uczestnikom, a równocześnie 
pobudza chęć do podtrzymania 
tradycji, u nielicznych co praw¬ 
da, afe posiadających autenty¬ 
czną pasję muzyczną — młodych. 
Biesiady powtarzać się będą co 
roku w okresie zimowym. 

Nie jest to zresztą jedyna 
impreza tego rodzaju, W paź¬ 
dzierniku ub. roku odbył się V 
jui turniej Dudziarzy Wielko- 


polskich w Kościanie, Oprawę 
dudziarze mieli wspaniałą* Pary 
dudziarskie rozwożono po mia¬ 
steczku zaprzęgami z niedalekiej 
stadniny .w Racocie, Całe mio - 
steczko grzmiało dudami. Doda¬ 
jąc do tej listy spotkania śpie¬ 
waków, gawędziarzy 1 poetów lu¬ 
dowych można wierzyć wraz z 
inspiratorką tych imprez — naj¬ 
wybitniejszą specjalistką w dzle - 
dżinie etnografii muzycznej — 
prof, Janiną Sobiesfcą* twórczość 
ludowa nie zaginie. 

łl Biesiada Koźlar^ka zorgaj- 
niżowa na została przez Wydział 
Oświaty* Wychowania I Kultury w 
Nowym Tomyślu, Pałac Kultury 
w Poznaniu I Stowarzyszenie Mu¬ 
zyków Ludowych w Zbąszyniu. 

MILENA HAYKOWSKA 




































































































P MGA te pnowofcrMiiTMJ cięść 
Warszawy, podzielona na 
Pin. f Pragę Płd* Jej 
iolqik!«m byt drewniany gród, zbu¬ 
dowany na Starym Bródnie przez 
ojca Miesifca ], Siemomysła, w X 
w, A więc jest o wiele starsza od 
całej Warszawy H4 

Po ostatniej wojnie powstało tu 
wiele zakładów przemysłowych, m. 
In, „FSO" na Żeraniu, Zwiedzając 
ten zakład, uderzyła mnie czystość 
i porządek na stanowiskach pracy, 
a także wysoki stopień automaty¬ 
zacji. 

W dziale spawania nadwozi za¬ 
poznałem się ze spawarką, łączącą 
jednocześnie wszystkie części nad¬ 
wozia, które wędruje potem pod- 


(REPORTER 
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wiezionym taśmociągiem do lakier¬ 
ni, a stamtąd do suszarni, skąd wy¬ 
chodzi pięknie lśniące. 

Wracając z FSO, znalazłem się 
przy pomniku Braterstwo Broni, któ¬ 
ry stoi na ulicy Targowej w pobliżu 
Dworca Wileńskiego, Pomnik ten 
przedstawia żołnierzy polskich i ra¬ 
dzieckich. Zawsze w czasie dnia wy¬ 
zwolenia Pragi gospodarze dzielni¬ 
cy składają tu wieńce i kwiaty. 

Na Pradze znajduje się też naj¬ 
większy obiekt sportowy — Stadion 
X-1ecfa. 

Pragę Pin. r Płd. łączą z Warsza¬ 
wą lewobrzeżną cztery mosty: Łazien¬ 
kowski, Śląsko-Dąbrowski, Gdański 
oraz most Poniatowskiego. W tej 
pięciolatce ma powstać kolejny 
most na tzw. Trasie Toruńskiej, któ¬ 
ra połączy Nowe Bródno z Żolibo¬ 
rzem. 

A niedawno otwarto u nas, po 
długoletnim remoncie. Teatr Pow- 
siechny, który rozpoczął działalność 
premierą sztuki „Sprawa Dantona", 

Dwa lata (emu zaistniał problem: 
co zrobić z budynkami starej Pra¬ 
gi? Czy zburzyć i na miejsce sta¬ 
rych postawić nowe bloki mieszkal¬ 
ne? Czy zostawić Pragę XlX-wiecz- 
ną. Postanowiono w końcu, aby Pro. 
ga została taka, jaka jest. Ale Pra¬ 
ga lo nie tylko XIX wiek. To także 
nowoczesność. Wystarczy tylko wsiąść 
w tramwaj I juz znajdujemy się na 
Nowym Bródnie, w którym ma za- 
mieszkać niedługo T3U tys. miesz¬ 
kańców, Sq tu piękne błokl 11-itl- 
kondygnacyjne, sklepy, kawiarnie, 
Dom Książki, a także szpital - naj¬ 
nowocześniejszy w Warszawie, 

I to jest ta nowa Praga, która z 
drewnianego grodu, poprzez wieki, 
przeradza się w nowoczesną dziel¬ 
nicę Warszawy, 

LECH STRZELEC 

Warszawa 




Chcę na wstępie podzię¬ 
kować wflzyitklm kores¬ 


pondentom za liczne i bar¬ 
dzo ciekawe fiaty. Przy¬ 
znam się, że z trudem na¬ 
dążam za Ich czytaniem, 
bowiem każdy list to na 
ogól sążnisty, liczący kilka 
stron artykuł. Ale nie w 
tym tkwi moje nieszczę¬ 
ście* lecz w Waszych cha¬ 
rakterach pisma. Niektórzy 
piszą wyraźnie * i tym 
serdecznie dziękuję. Zdecy¬ 
dowana Jednak większość 
tak bazgrze albo pisze ta¬ 
kim maczkłem, linijka przy 
linijce, że z trudem tylko 
udaje ml się ich odczytać. 
Proszę Was przeto — miej- i 
clo litość nad moimi ocza¬ 
mi, piszcie wyraźnie i z 
tzw* światłem między 
wierszami. Dziękuję I 

Prezes TOMKA 
St BOROWIECKI 
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* Adam Goleń, ul. Chlebną- 
óć, 38-460 Jedlicze * ogólnie 1 
atronomia; Sławomir Dzien¬ 
nik * uL Łokietka 4/36, 66-100 
Inowrocław - cywil, pozaziem¬ 
skie f fantastyka: Stanisław 
| Iskra (14 lat), uŁąkowo 14/ 

45, 31-443 Kraków -stare cy- i 
wlfizacje? Anna Dębińska (15 
lot), ub Armii Czerwonej 25a/ 

2, 09-200 Sierpc - cyw, paia- 
ziemskie i fantastyka: Zbig¬ 
niew jakubcewicz (15 lat), ul. 
Noakowskiego 30 m* 2 r 70- ' 

380 Szczecin - cywilizacje; 
Bogdan Kostur (15 lat), ul. 
Niedziałkowskiego 1/116, 70- 
300 Świdwin - astronomia i 
życie we wszech świeci ej Ewa 
Mariańska, ul Dzika 6o m- 1, 
05-210 Ząbki k* W-wy - □- 


stron o ml a: Andrzej Sal ab u- 

ro, ul. Nadbrzeżna 20, 83*110 

. 
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C hciałbym coś niecoś dorzucić 

o plancie Wenus. Jak wiemy pla¬ 
neta ta. spowito gęstą warstwą 
chmur* jest najbardziej' tajemniczą pla¬ 
netą w naszym ziemskim otoczeniu. Po¬ 
mimo Iz wiele sond 1 sputników starto* 
wało na tę planetę, nadal niewiele wie¬ 
my o niej. Już starożytni Bobilończycy 2 
tys,-lot p.n.e* wiedzieli* że Gwiazdo Wie* 
ciorno I Poranna to jedno i to samo 
ciało niebieskie. Jednak u ludów tubyl¬ 
czych przez długie wieki uważano ją 
za dwa odrębne ciało, *0 dwie siostry. 

Na temat Wonus wysunięto wiele hi¬ 
potez, ale przed prawdziwymi zagadka¬ 
mi uczeni stanęli niedawna, kiedy do¬ 
konano pierwszych rad loostra nami cz- 
nych pomiarów (1956 r.) i gdy dosięgły 
jej radzleckieusandy kosmiczne. Wiedzo 
o Wenus jest o wiele uboższa niż np. o 
Marsie, ponieważ okrywa jq nieprze¬ 
nikniona zasłona chmur. 

Powstała ono prawdopodobnie w tym 
samym okresie co Ziemia* 4,5 mld lot 
temu. Lecz są to tylko hipotezy, Z po- 
miorów wykonanych przez aparaturę 
wynika, że temperaturo na Wenus wy¬ 
nosi blisko 400-500 stopni C, Ciśnienie 
atmosferyczne — około 100 atmosfer. 
Warstwy chmur i gęsta atmosfera nad 


nią pochłaniają większość światło sło¬ 
necznego, dlatego sądzi się* te na We¬ 
nus panuje półmrok. Najbardziej in¬ 
tryguje uczonych wyióka temperaturo 
na lej planecie. Jest ono wyższo niż wy¬ 
nikałoby to z odległości jej od Słońca. 
Stąd wyklucza się jakiekolwiek fopiy 
życia no Wenus (chociaż czy to wiado¬ 
mo?), Radzieckie sondy obaliły tzw. „te¬ 
orię tarefa". Według niej na Wenus 
wieją olbrzymie huragany wywołujące 
ogromne tarcia lotnych ławic I wysoką 
temperaturę piasków na jej powierzchni. 
Otóż silne huragany wieją* ale na wyso¬ 
kości 45 km, natomiast przy powierzch¬ 
ni panuje cisza. 

Podobną zagadką jest panujące tam 
duże ciśnienie atmosferyczne, które Jest 
15000 razy większe niż na Manie i 90 
razy większe niż no Ziemi. Sonda „We* 
nus-4" została tam zgnieciono, podob¬ 
nie, Jak to się dzieje z batyskafem w głę* 
binach mórŁ 

Wiele jeszcze można byłoby wymie¬ 
niać zagadek Białej Planety, Dużo trze* 
ba włożyć wysiłku* oby ją dokładniej po* 
znać. Na cóż, zobaczymy co przyniesie 
przyszłość. 

WALDEMAR RATAJ CZYK 

Piła 


na przez amerykańską sondą ko¬ 
smiczną „Mariner 10", Nieregu¬ 
larne brzegi tarczy świadczą o 
niezwykle grubej i „ruchliwej” 
atmosferze Białej Planety, 


% 


w 


JEŚLI SĄ TAM ROŚLINY, TO MAJĄ 


r ĄTPLIWE, czy jakai pla¬ 
neta Układu Słonecznego 
zwróciła tyle uwagi, co 
Mars. Mała mas a, a tuięc f mała 
siła przyciągania przyczyni/o się do 
tego , że stracił on część jujcj atmo- 
$fery t która jest znacznie bardziej 
rozrzedzona niż dtmos/era ziemska. 
Pozo tym atmosfera Morsa (skiada* 
jąca się głównie z dwutlenku węg¬ 
la) jest nadzwyczaj przezroczysta, 
co jeszcze bardziej ułatwia obser¬ 
wacje z powierzchni Ziemi. W ok¬ 
resie zimy mars fańskiej widoczne 
są na biegunach Marsa białe czapy, 
które irfosną prawie zanikają. 


Powierzchnia planety dzieli się 
na rejony jasne — „lądy" mające 
barwę czerwonawą i rejony ciemne 
— tt morza'* t mające bartoę brunat¬ 
no-zieloną. MafciymalTia temperatu¬ 
ra dla lądów w pobliżu rdumlka 
osiąga plus 25*C f a nie jak dawniej 
przypuszczano plus 10'C. W nocy 
może jednak spoić do minus JCNTC. 
Klimat jest więc bardzo surowy. 

Uczeni n te wykluczają możliwości 
istnienia na Marsie prymitywnych 
roślin. Jeśli tak jest istotnie , to 
flora tamtejsza różni sią znacznie 
od naszej. Nie odbija lecz pochla - 


KOLOR BŁĘKITNY 

nla ta pełni promienie podczerwone 
(cieplne) i w znacznym stopniu 
część promieni widma widzialnego t 
a mianowicie barwy: czerwoną t po- 
marańczo toą, żółtą i zieloną. Dlate¬ 
go roślinność Marsa ma kolor b!ę* 
Jdtny, nie zaś zielony. Rośliny na 
Marcie przystosowały się bowiem 
do surowego klimatu planety. Tak 
twierdził w latach 1940*195$ jeden 
z najgłośniejszych radzieckich li¬ 
czonych — G, Tichow , który byi 
twórcą nowej nauki; astra botaniki 


KRZYSZTOF KAROWSKl 


MINIENCYKLOPEDIA (cięg dalszy) 


Jestem uczniem I klasy liceum 
zawodowego. Chciałbym przedsta¬ 
wić kilka terminów i pojęć kos¬ 
micznych, 

1. Zaćmienie: a) Księżyca — zmniej¬ 
szenie jego blasku wskutek pada¬ 
nia na tarczę Księżyca clenia 
Ziemi 

b) Słońca — częściowe lub cał¬ 
kowite zasłonięcie tarczy Słońca 
przes Księżyc. 

2. Kometa — dało niebieskie o ma¬ 
łej masie, poruszające się wzglę¬ 

dem Słońca po wydłużonej orbi¬ 
cie eliptycznej, W pobliżu Słońca 
rozwija charakterystyczny war- 

fcocz. 


3. Planeta — ciało .niebieskie o śre¬ 
dnicy powyżej 1000 km, krążące 
doaHtola gwiazdy i nie świecące 
własnym blaskiem, lecz światłem 
odbUyjn. 

4. Pianetoidy — małe ciała niebies¬ 
kie o średnicy do kilkuset km. 

5. Planetarium — urządzenie do 
odtwarzania ruchów dał niebies¬ 
kich. 

6. Meteory — dała niebieskie o roz¬ 
miarach od 1 mm do ok, I m t 
krążące po orbicie eliptycznej 
dookoła Słońca, Wpadając w at¬ 
mosferę Ziemi, rozżarza sfę i da¬ 
je zjawisko „gwiazdy spadającej" 

7. Kwaiary —■ odkryte niedawno 


najodleglejsze obiekty wszech¬ 
świata, wysyłające obok promie¬ 
niowania optycznego aJIne pro¬ 
mieniowanie radiowe* 

& KosmogofiJA — dział astronomii 
badający powstawanie i rozwój 
dal niebieskich, 

9* Kosmologia — nauka zajmująca 
stę budową i ewolucją wszech¬ 
świata jako całości, 

19. Astrologia— pseudonauka o od¬ 
działywaniu dał niebieskich 1 ich 
położeń na zjawiska ziemskie 
oraz życie ludzi, 

MIROSŁAW MERTA 

ul. Równoległa 12 
42-400 Zawiercie 





if ta pfoitcęrilym pagórkiem. O molo nie doszło do bój¬ 
ki, na koniec pięciu ludzi ruszyło dolej no północ, pięciu 
skierowało się na zachód. Vaquerzy również się rozdzielili, 
by nadal Ich obserwować. Po kolejnych dwu dniach jazdy 
nabrali pewności, ze pierwsza piątka uciekających zmierza 
ku granicy Stanów Zjednoczonych, druga - ku Zachodniej 
Sierra Mądro. Wynikało z tego, że downa bando Robledo 
nie ma zamiaru powtórzyć napadu na hacjendę. 

- A terali semores — powiedział hacjender pa zdaniu 
nam tej relacji - czai pomyśleć o mapie i a wyprawie. 

Było dla mnie jasne, że naszą ekspedycję w góry po¬ 
prowadzi sam Ganiałeś, że na pewno towarzyszyć mu 
będzie grupa dobrze uzbrojonych ludzi, lecz kto i rodziny 
pojedli# i hacjenderem — o tym nie było dotąd mowy. 
Przypuszczałem! że staiym rwy cza jem zabierze z sobą cór¬ 
kę* Zaskoczyła mnie więc wiadomość, ie senora Concep- 
cion również wybiera się w drogę. 

Zdziwienie Karola wyraziło się w pytaniu; 

- Nie obawia się pan zastawić gospodarstwa bez opie¬ 
kli 

- Bez opieki! — powtórzył h a c jen der. - Opiekę ma za¬ 
pewnioną, i to doskonalą. Mój zarządca lo człowiek ener¬ 
giczny, znający się no rzeczy i godny zaufania, ja zapm 
się na ludziach, tenor! 

Taktownie przemilczałem biadania Gonialfltd sprzed kil¬ 
ku dni na temat zaufania*** 

Więc oto ustalony został skład „ekspedycji' * 1 2 * , jak jq 
szumnie nazywał haejender: nas trzech, Gonzalei z rodzi¬ 
ną, pięciu konnych yaąuerów pozostających pod bezpo¬ 
średnimi rozkazami Coyle 4 a (tego od koni), woźnica z wo¬ 
zem, w którym miot jechać kucharz i osobisty służący ha- 
c jen dera. 

Powiem szczerze - nie przypadła mi da smaku tak Uci¬ 
na korowana t ciężki, molo ruchliwy zespół ludzi \ bagaży. 

i « m 1 - . iH , * • 'i , _ Jt l 
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Któregoś dnia, gdy zorze świtu pomalowały niebo różo¬ 
wymi barwami, wyruszyliśmy: dwunastu ludzi na toniach, 
trzech - na koźle wielkiego wozu krytego płócienną budą. 

Pbwródłem do traperski a go przyodziewku, który przez 
pierwsze godziny po zrzuceniu lekkiego i miękkiego stroju 
z bawełny wydał mi się ciężki, sztywny I szorstki w dotyku. 
Natomiast Karol nie ukrywa! zadowolenia powróciwszy do 
swej traperskiej skóry. Obie panie również zmieniły suknie 


i 



no spodnie i bluzy - co 
meksykańskiego senora* 


na pewno zgorszyłoby niejednego 
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Ruszyliśmy w górę rzeki ku Sierra Modro Occrdentoi 
Wybór takiej drogi zapewniał nam wodę na tych jało¬ 
wych, prawie pustynnych ziemiach. Na przeciwległym brze¬ 
gu Conchos zaczynała się bezwodna wyżyna — Boi son de 
MapJmL Jak wyjaśnił mi Gottrales, niewielkie jeziorka 1 szra¬ 
my ki w porze letniej prawie całkowicie tam wysychają. 

^ r . > ąU i 

Wzdłuż Conchos posuwaliśmy się tak długo, jak długo 
trasa ta zgodno była i kierunkiem wyznaczony ni przez 
moją mapę tajemniczymi kwadracika mi | trójkątami* roz¬ 
wodnikiem naszej wyprawy była pani Concepclon. 

Podróż upływała baz przeszkód, okazała się nawet nieco 
monotonna. Jednostajny, prawie pustynny kraj ab rat zmie¬ 
ni! się dopiero wówczas, gdy zagłębiliśmy się w doliny 
wybiegające z gór w niziny, niczym rozcapierzone pakę 
olbrzyma* Tu przyroda odkryła nam bardziej interesujące 
oblicze: zielone goje 1 szmaragdowe łąki, ciemne bory na 
dalekich zboczach awangardy gór 1 promile, mienią ce się 
w słońcu ii klawy, wolące z szumem po skalnych progach. 

Na koniec dolarfiimy do niewielkiego jeziora. Tu mięliśmy 
pozostać dwa, a nawet trzy dni. Do jeziorka dotarliśmy o 
zmierzchu. Następnego dnia rankiem hacjendet ze iwą 
córką, Karałem i Coyle ruszył na pierwsze łowy, Według 
jego słów tereny te obfitowały w pumyi Jaguary! acełoty i 
rysie, w borsuki i szopy, w owce wielkorogie i w mnóstwa 
zwierzyny innych gatunków. 

Barry Bede nit zdradzał chętki do polowania, a jo jesz¬ 
cze nie odsapnąłem po kilkudniowej jefdlie \ nie nęciła 
mnie piesia, wielogodzinna wędrówic* Tkwiłem wtęc na 
krw*dii skarp,, nad wodą, rotkouująe »• lpokojtfli i 
p ąknom priyrody, a Barry Bede, obojętny na t» mmtkie 
«Idokf, spal « cleniu modnewio T 
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więc przypuszcza pani, ie nabitą przeze mnie ma¬ 
pa je* *t identyczna z używaną przez Fmntuio? 
Sbnęlo głową, Karol w stoi i kneifo i spojrzał na 
arbiŁ 

Poprawki są naniesione atramentem — powiedział 1 * — 
się nie mylę? 

Oczywiści*, że to atrament — odparłem, - Masz ja~ 
wątpfrwośei? 

Mam Któż wozi na lak długą wędrówkę pióra i atra- 

If 

ze najpierw poprawki narysowano ołów- 
Dopiero później utrwalono je atramentem. 

dostrzegani anv śladu ołówka. 

mczym ni* świadczy* Przecież to dwadzieścia 
i! fto poprawkj miałyby być wykonane w łfl65 
x oporności sonary, ślady ołówka musiały 

l sceptycznym tonem Karol ~ jak 
_ mapy i północnego Mek- 
? Co mtol do roboty Icfjemnutif 
t 





ie ten Francuz pochodził z Konamy i tam powracał? Może 
mapę ktoś ukradł? 

- Senor Gordon - wtrąciła się gospodyni - różne wąt¬ 
pliwości można by rozstrzygnąć dopiera po przybyciu 
na miejsce oznaczone na mapie. Ucz w jaki sposób mapa 
zawędrowała tak daleko na północ, tego się chyba nigdy 
nie dowiemy* 

* Sprawdzić! - wykrzyknął niespodziewanie hacjender. 
- To doskonała myśl* Zamierzałem panom pokazać szmat 
naszego kraju a Zachodnia Sierro jest piękna i obfituje 
w zwierzynę. Jedźmy tam! Nic nie stracimy, jeśli mapa oka* 
ie się pomyłką* Zapolujemy i obejrzymy ciekawe strony* 

- To brzmi zachęcająco — zauważył Karol. - Czy lo 
jednak możliwe w obecnej sytuacji? 

- Myśli pan o Robledo? Herszt nie żyje, a banda roz¬ 
bita* 

- Hm*,, prawda, jednak wydoje mi się, ie nie powinien 
pan opuszczać teraz hacjendy* Ucho nie śpi. 

- Istotnie — wtrąciła się senoro Concepcian* - Przez 
jakiś czas powinniśmy tu pozostać. Trójka naszych naj¬ 
lepszych i wl ado wc ów - vaq ue rów ruszyła w ślad ia ucieka¬ 
jącymi, aby zbadać dokąd się udali. Musimy poczekać na 
ich powrót. 

Dostrzegłem, jak Bede poruszył się niespokojnie* Dotąd 
milczał, jak gdyby historia mapy wcale go nie intereso¬ 
wała, 

- A jo wracam no północ — odezwał się jakoś niezbyt 
zręcznie* — Po raz drugi chyba nie zabłądzę*,, 

- Senor chce mas opóścić? — zdumiał się hacjender* - 
Po tym wszystkim, czego dla nas dokonał! Alei to nie¬ 
możliwe ł Nie spłaciłem swego długu, a nie mam innego 
sposobu wyrażenia swej wdzięczności, jak tylko gościć pa¬ 
na jak najdłużej ( 

Bede uśmiechnął się: 


- Moje interesy wymagają, abym się udoi na tamten 
brzeg Rio Grandę. 

- Czy to coś pilnego? - zaniepokoi! się Gonząles* - 
Nie powinien pan odjeżdżać tak nagle. 

Nie będę tu przytaczał wszystkich argumentów hacjen- 
dera przemawiających za pozostaniem Bedega* Nie prze¬ 
konały uparciucha* Dopiero gdy nasz gospodarz przed 
oczyma - raczej przed*,, uszami f - sluchaciy roztoczył 
miraż skarbów, jakie odkryjemy (,«ten samotny Francuz - 
dowodził - nie mógł niczego zabrać, bo zaznaczył miej¬ 
sce ukrycia na mapie 11 ) - Bede zmiękł i przyznał, ie jego 
interesy na północy nie są znowu tak pilne, o być może 
stały się już nieaktualne, 

Nie spodobała mi się ta nagła zmiana decyzji* Czyżby 
nasz tajemniczy towarzysz sądził, ie „skarbami 11 po pro¬ 
stu podzielimy się? Ba, jeśli Bede — jak przypuszczałem 
- był poszukiwany listem gończym agencji Pmkertona, takie 
mniemanie bardzo pasowało do jego moralnej sylwetki. 
Przecież., w tak krótkim ciosie wyprawił na tamten świat 
i porani! tylu ludzi! Bede był odważny, ani chybi! lecz: 
nie tylko odwaga przesądza o wartości człowieka. 

1 tak oto zapadła decyzja sprawdzenia, gdzieś tam w 
górskiej głuszy, czy moja mapo stanowiła ongiś własność 
uczestnika tajemniczej wyprawy, czy tei nie miała z tą 
wyprawą nic wspólnego* 

Wysiani przez GonzaJeso zwiadowcy-vaąuef£y powrócili 
z dalekiej wyprawy. Od nich dowiedzieliśmy się, ie trzej 
puszczeni przez hacjondeta ludzie nie podążyli za ucieka- 1 
jącą grupą, lecz skierowali się ku pustynnej wyżynie Mn- 
piini, ciągnącej się no południe od hocjendy i koryta rze¬ 
ki Conchos, Grupa uciekająca pognała na północ* 
z vaquerów opowiedział, że bandyci, pozbawień] wodza* 
pokłócili się. Opowiadający obserwował ten incydent, 

dalszy na $tr. 7) 






































































































































































































































































































